


WIGILJA PANA 
PREZYDENTA R. P.

W zaciszu (lomowem, wśród rodziny i n a j­
bliższego otoczenia P. Prezydent R. P. prze­
pędził' w Pałacu Myśliwskim w Spalę świę­
ta Bożego Narodzenia. Ale ta ojcowska dba­
łość o .rszystkicfe • bywateli, k tóra Dostojny 
W łodarz Państw a ijm uje sobie serca całego 
społeczeństwa, ujaw niła sic i w ten uroczy­
sty, po staropolska spędzony wieczór wi­
gilijny. Oto , przełam aniu sie opłatkiem  
z rodziną P. Pr< ydent R. P. wyszedł przed 
pałac, by pet; ącemu w arte żołnierzowi 
również w ten  tradycyjny sposób złożyć ży­
czenia. Bo > ten prosty żołnierz, to także 
przedstawiciel najważniejszego czynnika 
potęgi naszego państwa: naszej arm ji.

F ot. P ik ie t .

ROCZNICĘ POWSTANIA WIELKOPOLSKIEGO.

D ostojnicy podczas d e fi la d y ; na p ierw szej trybunie  yeti. 
insp. s i t zbro jnych  gen. R y d z -Ś m ig ły , na da lsze j gen. 
Orlicz-D reszer, w oj. M aruszew ski, gen. K no lt-K ow nacki, 

gen Taczak i konsu l francusk i Uutard.

c a łe j  P o ls k i,  a n i  n ie  u lą k ł  s ię  też  s to ją c y c h  je sz cze  w  m ie śc ie  
g a rn iz o n ó w  n ie m ie c k ie j  a r m j i .  R o z e n tu z ja z m o w a n y  p r z y b y ­
c ie m  P a d e re w sk ie g o , ro z p a lo n y  m iło ś c ią  o jc z y z n y  w y p a r ł  n a ­
je ź d źc ę  z k r a ju ,  z y s k u ją c  s w y m  b o h a te rs k im  p o ry w e m  s e r ­
d eczn e  u z n a n ie  W o d za  N a ro d u  P o lsk ie g o , J ó z e f a  P i ł s u d s k ie ­
go . T o  te ż  ro c z n ic ę  te g o  d n ia  W ie lk o p o lsk a  ś w ię c i z aw sze  
u ro c z y śc ie ,  w ty m  z a ś  ro k u  o b ch ó d  te n  p r z y b r a ł  te rn  w ięk sze  
z n ac z e n ie , że z o g n isk o w a ł s ię  o k o ło  o so b y  g e n e r a ln e g o  in s p e k ­
to r a  s ił z b ro jn y c h ,  g e n . R y d z a  Ś m ig łeg o .

W za m ku  poznańsk im , w  p o ko ju , który n iegdyś by ł gabinetem  cesarza niem iec- 
kiego, odbyło się zebranie konsty tucyjne  K ap itu ły  K rzyża  Powstania W ielkopol­
skiego, k tóre sw ą obecnością za szczyc ił gen. Ri I z -Ś m ig ły  (na zdjęciu  siedzący  

w  środku). Na praw o poseł dr. S a rzyń sk i •- zem aw iaiącu do rebcsn -'"hW SZ Y ST K IE  ZD JĘCIA  AG. FO T. „ Ś W IA T O W ID A 11.

Podczas uroczystego  
apelu  pow stańców  gen. 
insp . s i ł  zbro jnych  gen. 
łły d z-Ś m ig łg  z  trgbu- 
ny na p lacu W olności 
w yg ła sza  przem ów ie­
nie, p rzy ję te  e n tu z ja ­
styczn ie  p rzez d ziesią t­
k i tys ięcy  zebranych  
a transm itow ane p rzez  

na całą Polskę.

D zień  27-go g r u d n ia  
p o z o s ta n ie  n a  zaw sze  
d n ie m  u ro c z y s ty m  d la  
c a te j  P o ls k i ,  a  d n ie m  
n a jw ię k s z e j cli w a ły  p r a ­
s t a r e j  j e j  d z io ln ścy . 
W ie lk o p o lsk i. W  d n iu  
ly m  b o w iem  p rz e d  17 la ­
ty  P o z n a ń , a  z a  n im  
w sz y s tk ie  w ięk sze  i 
m n ie js z e  o ś ro d k i w ie lk o ­
p o lsk ie , z rz u c i ły  g n io tą ­
ce je  ta k  d łu g o  ja rz m o  
p r u s k ie  i s a m o r z u tn ie  
z je d n o c z y ły  s ie  zxs w s p ó l­
n a  M ac ie rz ą . P a t r i o ty c z ­
n y  lu d  W ie lk o p o lsk i n ic  
c ze k a t, a ż  d y p lo m a c i,  
z z im n u  k rw ią  o b ra d u ­
ją c y  p rz y  z ie lo u em  s u k ­
n ie , o f ic ja ln ie ,  n a  p a p ie ­
rze  p rz y łą c z ą  z ie m ie  B o ­
le s ła w a  C h ro b re g o  do

G eneralny Inspektor S i ł  Zbrojnych, uen. R y d z -Ś m ig ły , p rzy jm u je  
defiladę pow stańców  w ielkopolskich i garn izonu  poznańskiego.



I d a d c l c d c d a ł a

M ussolini z hełm em  sta low ym  w ręku, do którego zbieraI obrączki zło te w  doili otwarciu
m iasta Pontinia.

D : zień 18 g ru d n ia  p rzeży ły  W ło­
chy w ekstazie  p a trio ty czn e j. 
W  tym  to dniu  królow a włoska 
Helena, p ierw sza złożyła ojczyźnie 
w ofierze sw a ślubną obrączkę z 
słow am i, „iż sk łada na o łtarzu  o j­
czyzny to, oo je s t je j najdroższe, to, 
co p rzypom ina dzień, w k tó rym  sta  
ła sie W łoszką". (K rólow a Helena 
jest, jak  wiadomo, b. księżniczką 
czarnogórską).

„G iornale della fede“ (dzień o-, 
brączki) zorganizow ały  związki fa­
szystow skie po m istrzow sku. Rano 
d n ia  18 g ru d n ia  ud erzy ły  dzwony 
w szystkich  kościołów I ta l j i  i zary- 
czały sy ren y , w południe zaś przy 
w szystkich  pom nikach, poświeco­
nych pam ięci poległych za ojczy­
znę, kom endanci zw iązków faszy­
stow skich, oraz przedstaw iciele  
związków sam orządow ych w ym ie­
niali złote obrączki, na poprzednio 
poświęcone, stalow e z w y ry tą  d a tą

18 g ru d n ia  1985 r. XTV rok ery  fa­
szystow skiej.

M iljony kobiet w niezm iern ie  po 
ważnym  n as tro ju  przedefilow ały  
przed p rzedstaw icie lam i władz, 
sk ład a jąc  w im ien iu  swojem  i 
sw ych m ałżonków złote obrączki. 
O bliczają, iż zb iórka p rzyn iosła  o- 
koło 300 kg. złota. Od dnia 18 g r u ­
dnia noszenie złotej ślubnej obrącz­
ki uw ażane je s t za w ystępek  prze­
ciwko państw u. C ały naród  wioski, 
porw any szlachetnem  uniesieniem , 
sk łada n ie ty łko  ślubne obrączki, 
które w Ita lji m ają  o wiele 
pow ażniejsze sym boliczne ^  
znaczenie, aniżeli w in 
nych k ra jach , 
b. żołnierze o fia ­
row ują swe 
złote i A rcyb iskup  M e­

diolanu, kardy  
nat S c h u s t c ,  

b ło g o s ła w i  
obrączki że­

lazne.

ah

Pism o urzę­
dowe. „ Ń otizie  

da R om au podajn- 
e.e oficja lne kom un i­

ka ty  z placu boju i o sy ­
tuacji w ewnętrznej.

v .

W łoszki oddają złotu p rzed  pom nik iem  N ieznanego Żołnierza w  R zym ie,
na cele w ojny.

W łoskie szyb y  naftow e w M ontechino, e k s p h a to w  
bardzo in tenzyw nie  ze w zględu na sankcje  i br-

sreb rn e  m edale, o trzym ane za 
w alkę w okresie św iatow ej wojny, 
sportow cy sk ład a ją  pod pom nika­
mi n ie ty łko  m edale, a le  i w szyst­
kie n ag rody  o trzym ane n a  zawo­
dach sportow ych, w ykonane ze 
zło ta lub sreb ra .

K ler kato lick i s tan ą ł w p ierw ­
szym  rzędzie ofiarodaw ców , sk ła­
d a jąc  w ofierze złote insygn ja  
w ładzy  duchow nej w postaci ła ń ­
cuchów, krzyży i pierścieni.

K siąże genueński ofiarow ał (>'28 
gram ów  złota, 3 kg s re b ra  i 7 ton 
rozm aitych  m etali. Związki m ło­
dzieżowe w T u ry n ie  o fiarow ały  2 
i pół kg złota. P a trjo ty ezn e  un ie­
sienie rozszerzyło się rów nież i za­
g ran icą  wśród p rzy jac ió ł W łoch. 
I ta k  d y re k to r państw ow ych ko­
lei szw ajcarsk ich , A lb ert Agschli- 
m an ofiarow ał na ręce sek re ta rza  
faszystow skiej p a r tji  Domodosso- 
la  około 1 kg złota, pisząc w za łą ­
czonym  liście: o fia ra  dla sz lachet­
nego i walecznego narodu i ta l ­
skiego. U rzędnicy i niższy perso- 
nal filji B anku I ta lj i  w Saw onie 
ofiarow ali w w alucie zag ran icz­
nej około pól m iljona lirów. W e­
dług  dotychczasow ych wiadom ości

w sam ej W enecji, liczącej (>00.000 
m ieszkańców  złożono 70.112 o b rą ­
czek ślubnych  i 300 kg złota. Z w ią­
zek obrońców ojczyzny z P iem on­
tu w ysłał do m in is te rs tw a sp raw  
w ojskow ych 1(5 kg 193 dkg^ złota 
i 168.000 kg srebra . Również} Spe- 
zia nie pozostała w tyle, o fiarow u­
jąc  stosy wojskow ych m edali w a­
leczności złotych i s reb rnych , n a ­
leżących do oficerów  i szerego­
wych w ojennej m ary n a rk i. W śród 
cudzoziemców, k tórzy  na pierw szy 
apel wzięli udział w ofiarn iczym  
ruchu , są również em ig ranci ro ­
sy jscy  w T oscanji, oraz obyw atele 
francuscy , zam ieszkali w Ita lji.. 
K siężna Gemm a L aru sa  w ysłała 
kom isarzowi zbiórki, senatorow i 
Federzoni sym boliczny d a r w po­
staci złotych m edali, będących p a­
m iątkam i po dziadku, ojcu i synie.

A k c ja  zbiórki, dzięki um ie ję tne j 
o rgan izac ji rozszerza się i w ydaje 
niezw ykłe rezu lta ty  wśród dzie­
w ięciu i pół m iljoua W łochów, 
rozrzuconych po całym  świecie, 
a zm uszonych do szukan ia chleba 
poza sw oją zby t c iasną już  o jczy­
zną.

M. I). D.



Z AKTUALNEJ SATYRY POLITYCZNEJ.

<

L a v a l  na  linie.
A h o ra  (A r g e n ty n a ).

Minister Hoare: 
wywróciłem się.

To dziwne , ja  jeden umiem się ślizgać... a właśnie ja
L U  (F ra n c ja ).

LOUIS T R EN K ER  
‘ IANNES SCHNEIDER 
HANS H A U S E R

Specjalny krem dla sportów zimowych.
' “ rałurę w ysyła Scott &Bowne S. A. W arszaw a, Okopowa 21/23

prastara dzieln ica P iastów  
je s t  siedziba fabryki pol­
skich żarów ek „ H E L IO S "

W każdym  polskim  domu 
I p r z e d s i ę b i o r s t w i e

polska żarówka

„HELIOS" .o:
Żarówki tańsze o 651*
O ficjalne dane statystyczne w ykazują, iż  eony 
żarów ek elektrycznych spadły w  ostatnich 4  la­
tach o 65uo. Każdy o tern w ie, iż  zn iżkę  te spo­
wodowała jedynie G órnośląska Fabryka Żarów ek  
„Helios" p rzez produkowanie żarów ek na jlep sze j 
jak o śc i po cenach przystępnych dla szerokich  
m as konsumentów.

ffHELIOS"
Oszczędność 25,000.000 złotych
dla gospodarki krajow ej w  ostatnich 4  latach. 
O tyle bowiem m niej konsum enci zap łacili za  
żarów ki p rzez ostatnie 4  lata. a to tylko dzięki 
zn iżce  cen żarów ek, spowodowanej p rzez fa­
brykę „H elios".

„HELIOS" spowodował, źe:
Kapitał zottale w kraju.
Według danych statystycznych import żarów ek  
do Polski w ostatnich 4 latach spadł o ca 33% . 
Spadek importu żarów ek je st  wynikiem  n asze j 
produkcji. Do niedawna żarów ki specja ln e  i o wy­
so k ie j mocy sprow adzano z  zagranicy. Obecnie  
produkuje je  fabryka „H elios'1.

„HELIOS”
Eksport żarówek polskich za granicę.
Jedynie fabryka „H elios" eksportuje sw e wyroby 
zagranice, p rzyczyn ia jąc s ią  tern do wzmocnię* 
nia naszego bilansu handlowego.

Pamiętajcie wiec o tern!
Nie p rzepłacajc ie  kupując drogie żarów kil 
Nie w ierzcie  przesadnej reklam ie!
Kupujcie tylko żarów ki „H elios"!
Nie kupujcie żarów ek zagranicznych! 
Popiera jcie  Po lsk i P rzem ysł na Górnym Śląsku!

Pam iątajcie  również o tern, że  gdyby nie żarówki „ H E L I O S "  
płacilibyście je s z c z e  d z is ia j za  żarówki dawne wygórowane ceny!

r r n m

iwr,



Przeprow adzony przed dwoma 
tygodniam i wielki włoski a tak  
lotniczy na Dessie zyskał sobie 
światowa sławę. O stry  pro test A- 
bisynji w Lidze Narodów, nie­
m niej ostra i kategoryczna od­
powiedź włoska na ten protest, 
wzajemne oskarżenia i zarzuty — 
wszystko to sprawiło, że atak  ten 
stał się sensacją na rzeczywiście 
światową skalę.

J a k  wiadomo, w Dessie znaj­
duje się od niejakiego czasu abi 
syńska główna kw atera frontu 
północnego, a w czasie a taku  ba­
wił tam właśnie cesarz Hailć Sćl- 
lasie, eo napewno nie było zwy­
kłym zbiegiem okoliczności. Po­
za tern w samem mieście i w jego 
okolicach skupione są wielkie 
m asy regularnych wojsk abisyń- 
skich, mówi się nawet o stu ty ­
siącach.

Sam przebieg sprawy, o której 
tyle się teraz dyskutuje, byl zu­
pełnie prosty i, w czasach wo­
jennych, zwykły. Ot. poprostu 
dwadzieścia samolotów włoskich 
poleciało nad Pćssić i w ciągu 
trzydziestu pięciu m inut zrzuciło 
na najrozm aitsze punkty m iasta 
około ośm tonn bomb, w jrządza- 
jąc olbrzym ie szkody i, na jp raw ­
dopodobniej przypraw iając Abi- 
syńezyków o bolesne s tra ty  w lu­
dziach. M. in. zrzucono wielką, 
stukilow ą bombę na Ghćbbi ce­
sarskie, w którem  właśnie znaj­
dował się cesarz. Polowa Ghćbbi 
poszła w gruzy, cesarz — ocalał.

Ale na tern spraw a się nie koń­
czy. Zaraz po bom bardowaniu 
Abisynja wystosowała ostry pro­
test do Genewy, w którym  zarzu­
ciła Włochom, że 1) zbombardo­
wali otwarte, niebronione miasto, 
nie posiadające żadnych fo rty fi­
kacji, 2) obrzucili pociskami am e­
rykański szpital Czerwon. K rzy­
ża, pomimo, że odnośne znaki by- 

•ly doskonale widoczne, 3) poza­
bijali i poranili pielęgniarki 
am erykańskie i zagranicznych 
dziennikarzy.

Włosi odpowiedzieli na ten pro­
test niem niej ostro. Przedewszy- 
stkiem  rozpraw ili się z tw ierdze­
niem, jakoby miasto nie było 
bronione. Przedstaw ili dowody, 
z których wynika, że w mieście 
i jego okolicach obozowały dzie­
siątki tysięcy żołnierzy; zresztą 
było przecież rzeczą powszechnie 
wiadomą, że w Dessie znajduje 
się główne skupienie abisyńskiej 
arm ji północnej. Poza tern, jak 
tw ierdzą lotnicy włoscy, obrona 
była niesłychanie gwałtowna i

świetnie kierowana. Samoloty 
były ostrzeliwane tprzez k ilka­
dziesiąt arm atek przeciw lotni­
czych, szwajcarskiego typu Oer- 
likon i najnowszego systemu. A r­
m atki te, porozm ieszezane były 
na wzgórzach otaczających m ia­
sto, a więc strzelały z wysokości 
ca. 400 intr. Ogień m usiał być 
stanowezo kierowany przez ofi­
cerów europejskich, Oerlikony 
bowiem są bronią wcale nie ła t­
wą w użyciu a ogień ich byl 
w danym  wypadku bardzo p re ­
cyzyjny, czego najlepszym  dowo­
dem jest zresztą, że z pośród 
dwudziestu samolotów nie było 
ani jednego, któryby nie został 
podziurawiony. Zresztą — sami 
Abisyńezyey stwierdzili, że od 
wybuchu bomby poległ m. in. 
oficer belgijski.

Owa precyzyjność ognia, idą­
cego z wysokości 400 mtr., zm u­
siła samoloty włoskie do lotu 
powyżej 1.000 mtr., a z tej wyso­
kości — znaku Czerwonego K rzy­
ża można nie zauważyć. Włosi 
jak  najenergiczniej odpierają za ­
rzut, jakoby rozmyślnie chcieli 
zbombardować szpital i na pod­
staw ie przesłanych do Genewy 
oryginalnych zdjęć bom bardowa­
nia usiłu ją  dowieść, że celowali 
wyłącznie w objekty wojskowe, 
a więc w: Ghćbbi, radjostację, 
prochownię, składy am unicji i 
skupienia wojsk. Co do pielęg­
niarek i dzienikarzy, Włosi za­
znaczają, że nie leży w ich mocy 
kazać bombom zabijać tych, a o- 
szczędzać — tam tych ludzi. W re­
szcie — strona włoska dowodzi, 
że Abisyńezyey system atycznie 
nadużyw ają znaku Czerwonego Krzyża, 
czego najlepszym dowodem, że, skoro na­
zajutrz po bombardowaniu, samoloty 
włoskie znalazły się znowu nad Dessie, 
stw ierdziły, lecąc tym razem znacznie n i­
żej, iż w Dćssie i najbliższej okolicy 
Czerwony Krzyż figuru je  na... siedem­
dziesięciu budynkach. Zresztą — to samo 
nadużycie stwierdzono niedawno i w Har- 
rarze.

Oto są mniej więcej argum enty wło­
skie. Nie wchodząc w samo m eritum  
sprawy, jesteśm y jednakże w możności 
zaprezentować Czytelnikom kilka o ryg i­
nalnych zdjęć z tego głośnego ataku lo­
tniczego. Dwa z pośród tych zdjęć, dają  
ce obraz samego bom bardow ania m iasta, 
należą do dossier, wysłanego Lidze N a­
rodów i wspomnianego powyżej. Są to 
zdjęcia niezm iernie rzadkie i nieprzezna- 
czone zasadniczo do publikacji.

Niechże Czytelnicy uważnie je  przestu­
diują.

Roman F ajan s (Asmnra).

Część eskadry bom bo­
w ej, która  w ykonała  

atak na Dessie.

Na praw o:
Widok z  sam olotu  na 
krajobraz w  pobliżu  
Dessie. B ia ły  tró jkąt 
na praw o, to skrzyd ło  
sam olotu  bombowego.

W ybuchy bom b lotn iczych w Dessie, rzucanych na sk łady  am un ic ji i na radjostację.

P łonące chaty  
w Dessie po ata­

ku bom bow ym .
K e y  t lo n e  —  L on don .

Jak odmładza się Pani
na kwadrans

przed wyjściem z domu?
dzień ustawicznej 

jiracy zawodowej luli w 
domu nuży i wyczer­

puje Pa 
nią. ( o

dzona opuszczą dom, ży­
ciodajne składniki krem u
% ( / \ i • C’ / \  V .1   I -

należy, a 
by wy#la 

- dać m ło 
do i elegancko?
J a k ic h  u ż y w a ć  
śro d k ó w  ? J a k ą
posługiwać sir

-
metodą?

1' O n i ż s z c wskazówki 
wskażą właściwą tlroąę. 

10 ininiil dla urody.
^  Rozetrzeć na twarzy, 

szyi i ram ionach tro- 
krem u MOI’SON.che

O  Pokryć jeszcze raz 
“  skórę kremem MOt'- 

SON, aż otworzy' się na 
niej s u l> I e 1 n a lśniąca 
perłowo, m atow a |>o 
wierzchnia.

O  Tę naturalną maskę 
kosm etyczną należy 

pozostawić na tw arzy
przez pięć dziesięć mi-

^  W międzyczasie na- 
umyć ręee. wetrzeć 

w nie odrobin.- kremu 
mu MOI SON. i potem 
m iękką serwetką prze­
trzeć tw arz w Kierunku, 
juk w skazują itr/a lk i.

Zdumienie i zachwyt 
'ogarnia nas. gdy spojrzy 
my teraz w lustro, (.era 
delikatna i ożywiona, po ­
kryta jest nalotem m ato­
wym, przypom inającym  
puszek brzoskwini. Za­
bieg powierzcliown 
skończony, ale 
- z l> a w i e n n y 
wpływ krem u 
trw a pod skórą 
nadal. Podczas 
gdy Pani rzez w a i odmło

nic posiada, 
r  wailze Pań!

K rem 
MOI SON tw o­
rzy jednocze­
śnie znakomity 
podkład p o t puder. N a j­
bardziej godny polecenia 
jest także puder MOI,’SON 
w odcieniach naturalnych, i 
Dla cery jasnej: biały,
kremowy, ocre, orre-roscf 
różowy, cielisty i pcche. 
Dla cery ciem nej: na tu ­
rę! ciemny I, nałtirel 

ciem ny II,x raciu-l. 
peebe, tonce i .  a ni 
tuce. D la ożyw ie­
nia cery. róż ja ­
sny i róż ciemny.•su '  i II/Z. I MIII IM . ;

Wyciąć i z:iehov.;i.'!
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To czego pragnie  
k a żd a  m a tk a
ła tw o  s ię  m o ż e  s p e ł n i ć .  
W ystarczy  p o św ię c ić  10 g r o ­
szy d z i e n n i e  n a  f il iż a n k ę  
O v o m a l t y n y .  3 ł y ż e c z k i  
O v o m a l t y n y ,  ro zp u szczo n e  
w m le k u  d a ją  sm a czn y  n a ­
p ój od żyw czy , k tó ry  n a l e ­
ż y  p i ć ,  n a  ś n i a d a n i e  z a ­
m ia s t  k aw y .  h e r b a ty  i t. p.

O y O M A I.T IN F
z a w ie r a  czy n n e  w i t a m i  11 y 
w zrostu  i so le  m i n e r a l n e  
w a ż n e  d la  rozw o ju  d z ie c k a .
Dr. A. W an d er , S. A. K ra k ó w .

P ogruchotane w ozy po katastrofie.
A łla n t ic -P h o ło  —  B erlin .

Dnia '24 ub. in. wydarzyła się w po 
bliżii Grossheringen w T uryngji i>a 
moście kolejowym na rzece Saali 
katastro fa kolejowa, spowodowana 
przez m aszynistę pociągu pospiesz­
nego, k tóry  przeoczywszy sygnał: 
stój, wjechał z pełną szybkością na 
pociąg osobowy.

W katastrofie  zostało zabitych 
przeszło 30 osób, a  blisko 60 rannych. 
Z obsługi rozbitego pociągu osobo 
wego pozostał przy życiu tylko je­
den konduktor, który w ostatniej 
chwili zdołał wyskoczyć, połam ał so­
bie jednak obie nogi. Pew na ilość 
lżej rannych utonęła w Saali.

Kanclerz H itler na wiadomość

M ost kolejow y na rzece Saali w pob liżu  Orossheringen, 
gdzie  w  w ieczór W igilijng nastąpiło zderzenie dwóch  

pociągów , w sku tek  czego 33 osób poniosło śm ierć.
S e h e r l  —  B erlin .

o katastrofie natychm iast wyasygnował z w la­
nych funduszów znaczne sumy na pomoc dla 
sierot i wdów po zabitych.

W dniu pogrzebu o fiar katastro fy  w całej 
T uryngji zniżono flagi do połowy m asztu na 
znak żałoby. Uroczystości żałobne rozpoczęły 
się w wielkiej auli szkoły im. Horst-W essla 
w Apolda, gdzie trum ny zostały wystawione na 
widok publiczny. Złożono na nich całe stosy

H onorowa s tra t p rzy  trum nach zabitych w katastrofie, 
które w ystaw iono w auli szko ły  H orst-W essla w Apolda.

S c h e r l  —  B erlin .

wieńców od najwyższych osobistości w państwie, 
pragnących w ten sposób wyrazić współczucie sie­
rotom  i wdowom, którym  katastrofa zgotowała 
tak sm utne święta.

LISTOPAD 
w POLSKIEJ KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ.

Podobnie jak  i w m iesią­
cach poprzednich roku bie­
żącego, również w miesiącu 
listopadzie frekwencja na 
naszych szlakach kom uni­
kacji powietrznej, w stosun­
ku do la t ubiegłych, wzrosła 
bardzo poważnie. Sam oloty 
P. L. L. „LOT" w miesiącu 
listopadzie b. r. wykonały 
466 lotów i przewiozły: 1.479 
pasażerów, 19.245 kg. tow a­

rów i bagażu, 3.236 kg. poczty i gazet. W stosunku 
do roku 1934 frekwencja pasażerska wzrosła 
mniejwięcej o 30 proc.

Obecnie samoloty kom unikacyjne kursu ją  we­
dług zimowego rozkładu lotów codziennie, nie w y­
łączając niedziel między W arszawą a Krakowem, 
Katowicami, Lwowem, Poznaniem i Berlinem, 
a raz w tygodniu między Lwowem, Czerniowea- 
ini, Bukaresztem , Sofją i Salonikam i.

wyróżnia się obfitą niewy- 
sychojącą p ian ą  zm iękczę 
najtwardszy zarósł, nie po- 
draźnio skóry i czyn i gole­
nie bezbolesnem. Używ aj 
zatem a przekonasz się, źe 
jednak z dobrych nojłepszy 
jest tylko



W ub. poniedziałek specjalny delegat papieski 
P iętro  hr. P ietrom archi wręczył nuncjuszowi pa­
pieskiemu msgr. M armaggiem u, mianowanemu 
kardynałem  „breve“ i piuske. W uroczystościach

tych, które odbyły sit; w gmachu N uncjatury  m aggi (w pośrodku), obok kardynała (po prawej) 
wziął udział prem jer Kościałkowski, m inistrowie, delegat papieski hr. P ietrom archi, ks. p ra ła t Ke- 
Korpus Dyplom atyczny i wyższe duchowieństwo, piński i szambelanowie papiescy.
Na zdjęciu nuncjusz apostolski kardynał Mar-

MMPOPULAUZf CZŁOWIEK W MIM
Świeżo mianowany angielski m ini­

ster spraw zagranicznych, lord Antoni 
Eden należy do najpopularniejszych 
ludzi w A nglji i zdołał usunąć w cień 
nawet księcia W alji, który do niedaw­
na jeszcze był bożyszczem zarówno ko­
biet, jak i... krawców.

Lord Eden liczy dopiero 38 lat, jest 
wiec człowiekiem w calem tego słowa 
znaczeniu młodym, zwłaszcza na tak 
wysokim urzędzie, który zazwyczaj 
zwłaszcza w A nglji, p iastu ją  ludzie już 
znacznie starsi.

Od kilku lat lord Eden przebiega 
niezmordowanie całą Europę, odbywa 
konferencje, wysyła raporty  do Londy­
nu, pilnie przysłuchuje sie obradom 
Ligi Narodów, zjaw ia sie w Rzymie, 
Paryżu, W arszawie, czy Moskwie, za­
wsze mile uśmiechnięty, wytworny i 
nienagannie ubrany.

Am erykanie, którym  wszystko im- 
imnuje, co angielskie, poprostu ubó­
stw iają lorda Edena, jako stuprocen­
towe wcielenie rasy anglosaskiej. Osta­
tnio np. każdy szanujący sie A m ery­
kanin nosi tylko kapelusze a la lord 
Eden (zobacz na zdjęciu) i zapotrzebo­
wanie na te kapelusze zarówno w A- 
meryce, jak i w Anglji jest tak ol­
brzymie, że fabrykanci nie mogą na­
dążyć z zamówieniami.

Lord Eden uchodzi za zdecydowane­
go przeciwnika faszyzmu i wszelkich 
dyktatur. Mussolini uważa go za swo­
jego osobistego wroga. W Ita lii jest 
znienawidzony, jako główny motor 
działań antywloskich na terenie euro­
pejskim.

W Anglji zato cieszy sie zaufaniem

zarówno króla, jak  i wpływowych kon­
serwatystów. Opozycja darzy go tak ­
że sym patją. S tarzy, w ytraw ni p arla ­
mentarzyści, jak  Baldwin i Cham ber­
lain, uważają go za człowieka przyszło­
ści. Lord Eden należy do L zw. neokon- 
serwatystów. Wyszedł 011 ze szkoły 
lorda Cham berlaina, którego przez dłu 
gie lata był sekretarzem .

Neokonscrwatyści, ludzie przeważnie 
młodzi, są wiernymi stróżami im]>erja- 
lizmu angielskiego. W ystępują oni e- 
nergicznie przeciwko marazmowi, 
w jaki popadła Anglja w ostatnich la ­
tach, a którego klasycznym w yrazi­
cielem był lord Hoare, i dążą do roz­
budowy arm ji i floty.

W poliltyce zagranicznej lord Eden 
uchodzi za obrońcę tezy t. zw. zbioro­
wego bezpieczeństwa, którego in stru ­
mentem jest Liga Narodów.

Zdołał też lord Eden przywrócić tej 
insty tucji na nowo au tory te t i podo­
bno przygotowuje plany jej reorgani­
zacji w tym duchu, aby do Genewy mo­
gły powrócić także Niemcy.

Lord Eden otrzym uje codziennie sto­
sy listów, tak, jak gwiazdor filmowy. 
Kobiety wszystkich ras kochają sie bo­
wiem w tym pięknym dyplomacie, trzy ­
m ającym w swoim reku losy wojny i 
pokoju. Lord Eden jest jednak przy­
kładnym małżonkiem, kochającym b a r­
dzo swoją żone i dlatego wszystkie te 
listy wędrują do kosza.

Jako ciekawy szczegół historyczny 
należy zanotować, że lord Eden był 
ostatnim  dyplom atą, którego przyjął 
w Belwederze na miesiąc przed śm ier­
cią Marszałek Piłsudski.



taiiy. N ajsilniejsze z nich nie przenoszą 10.00(1 ba­
gnetów.

llo najbardziej zaufanych wodzów negusa na­
leży Ras Nasibu, k tóry  zawsze wysuwany jest 
tam, gdzie grozi przerw anie frontu. A rm je tego 
rasa przenoszą sie z błyskawiczną szybkością 
z m iejsca na miejsce, robiąc pomimo karkołom ­
nych dróg i zabójczego upału po 8 km. na godzi­
nę, a po 80 km. na dobą. Przed świętami wojska 
abisyńskie przeszły z pozycji defensywnej do 
ofensywy, przekroczyły rzeke Takazze i wdarły sie 
głęboko na tyły Włochów. Niełatwe to było za­
danie. gdyż rzeka Takazze płynie w wąwozie ska­
listym, głębokim na kilkaset metrów. Ale zwinni 
żołnierze negusa pokonali te przeszkody i choć 
potem musieli sie cofnąć, pod naciskiem  rezerw 
włoskich, przecież pokazali, że po trafią  być groźni.

Oczywiście nie należy tych „zwycięstw" wy­
olbrzymiać, bo m ają one znaczenie tylko epizo­
dyczne, ale radość z powodu nich jest w głównej 
kwaterze w Dessie wielka i negus z zadowoleniem 
uśmiecha sie do swoich adjutantów . Cesarz zdaje 
bowiem sobie sprawą z tego, że pomimo pomocy 
Anglji i Ligi Narodów spraw a jego będzie prze - 
graną, gdy arm je abisyńskie zostaną zdziesiątko­
wane i zmuszone do panicznego odwrotu.

Marszałek Badoglio, którego wysłano z Rzymu, 
aby przyśpieszył akcją na froncie i zdobył sią na 
energiczniejsze kroki, aniżeli jego poprzednik gen. 
de Bono, narazie nie wykazuje żadnej aktyw no­
ści, zajęty przegrupowywaniem  wojsk i przygo­
towywaniem ofensywy, której celem będzie po­
dobno H arrar. Ażeby zaś naprzód iść, marsza

C i uropejczycy, którzy m ieli spo­
sobność zetknąć sią z negusem 
w Addis-Abeba, tw ierdzą zgod­
nie, że ten niepozorny człeczyna, 
chudy i mały, jest jednak cesa­
rzem ze stali. Cechuje go bowiem 
niezłomna wola, upór, w ytrw a­
łość, a przedewszystkiem chy- 
trość i roztropność.

Twarz m a zazwyczaj skupioną 
i poważną. Uśmiecha sią rzadko, 
przytem dziwnie jakoś nieszcze­
rze. Gdy idzie o dopięcie zamie­
rzonych celów, Haile Selassie nie 
waha sią nigdy, idzie do zwycię- 
stwra po trupach tak, jak to jest 
w zwyczaju w Abisynji, gdzie 
niejednokrotnie sztylet i trucizna 
to ru ją  drogą niecierpliw ym  spad­
kobiercom do m ajątku i wpły­
wów.

Od kilku dni H aile Selassie jest 
w dobrym humorze. P ro jek t bo­
wiem podziału Abisynji, wysu- 
niąty przez m inistra H oare‘go i

Lavala, został pogrzebany, wiąc 
cesarz znowu nabrał animuszu, 
przyjm uje defilady, odbiera ra ­
porty  i rozdziela nagrody i kary.

Rasowie boją sią go panicznie. 
Negus bowiem oprócz osobistego 
uroku posiada i w łasną armją, 
ślepo mu oddaną. Jest to t. zw. 
gw ardja, rek ru tu jąca sią z pro­
wincji Szoa i H arrar. G w ardja ta, 
wyćwiczona doskonale przez in ­
struktorów  belgijskich i szwedz­
kich, uzbrojona w am erykańskie 
i belgijskie karabiny, składa sią 
z trzech pułków, z których dwa 
walczą na froncie, a trzeci prze­
bywa w pobliżu głównej kw ate­
ry. Komenda w tych pułkach jest 
francuska. Znacznie gorzej pre­
zentują sią wojska poszczegól­
nych rasów, czyli udzielnych 
książąt. A rm je ich, to luźne wa-

J)es.sir ż  lolu ptaka 
w czasie ataku bombo 

wego.
S ch erl — Berlin

lek Badoglio potrze­
buje przedewszystkiem 
zwierząt jucznych, t. j. 
wielbłądów, mułów i 
osłów. N arazie 60.000 
tych zwierząt zaopa­
tru je  arm ją wioską w 
prow iant, am unicją i 
sprzęt wojenny. K aż­
dy włoski krok na­
przód wymaga zwięk­
szenia przedewszyst­
kiem liczby tych zwie­
rząt. W łosi wiąc ku­
pują i rekw irują, gdzie 
mogą, wielbłądy, m u­
ły i osły, gdyż do­
świadczenia abisyńskie 
wykazały, że każdy 
osioł jest tysiąc razy 
wiącej w arty w bez- 
drożnej E tjop ji, an i­
żeli najlepsze auta.

Przyszłość wiąc kor­
pusów m arszałka Ba­
doglio leży dosłow­
nie... na karkach o- 
słów. L. K.

O ż y w io n y  n u li 
w Dessie, g łów nej 
kwaterze abisyń­
skie j. «.
r  -  / C t f f s t u n c  — l . u ę t t o n .

A b isyń sK d  sittc ja  k o le jo w a .R a d o sn e  m a n ife s ta c je  tu A d d is -A b e b a  z  o k a z j i  z w y c ię s tw  na  fr o n c ie  p ó łn o cn ym .
K e y s io n e  — L on don



CORALLIN

zmiękcza wodę-miękka woda udelikatnia skórę!
Wyrób polski. Niezbędny dla pielęgnacji skóry i ciała.

LEW BRYTYJSKI I EGIPSKI HIPOPOTAM

Z  A K T U A L N E J AK  E R Y  P O LITYC ZN E J. 
H ipopotam  eg ipski do lwa b ry ty jsk iego : P rzepraszam ! 
I ja jestem  zain teresow any Nilem. Kladcrradasch (Niemcy)-

A nylja  gorączkow o szko li nowe kadry lotnihow, k tó rzy  po ukończeniu  szko ły  w  Cran 
well, od jeżdża ją  do E giptu. Na zdjęciu  defilada absolwentów  te j szko ły .

francuskie, które tow ar prze­
znaczony dla Wioch, w ysyła­
ją  tranzytem  przez Lombar­
dię... do n ieistniejących adre­
satów w A ustrji. Że zaś towar 
ten po drodze teinie w niewy­
tłumaczony sposób i że adresa­
ci nie reklam ują, to już nie ieli 
wina.

Oczywiście sprzedają E g ip­
cjanie także i Abisyńczykom, 
ze względu na wspólność raso­
wą i hasto: Ludy kolorowe, 
łączcie się przeciwko białemu 
człowiekowi!

Egipt życzy negusowi z ca­
łego serca zwycięstwa, z in­
nych jednak powodów niż An- 
glja, rozumiejąc, że spraw a ne­
gusa, przedstawiciela jednej 
z ras kolorowych, jest niew ąt­
pliwie także i jego sprawą.

W porcie A leksandrji stoi obecnie 80 an­
gielskich okrętów wojennych, świadczących
0 tein, że W ielka B ry tan ja  nie zamierza zre­
zygnować z panow ania na morzu Śródziem- 
nem, do czego roszczą sobie pretensje Wło­
si. W pobliżu A leksandrji pod Sidi B ichr zo­
stał urządzony obóz wojenny, gdzie ćwiczą 
się wojska i gromadzi sprzęt wojenny i gdzie 
znajdują się m agazyny prowiantowe.

Także na granicy Sudanu i Lit)ji przygo­
towania wojenne są w toku. Zbudowano tam 
zasi, rf z d ru tu  kolczastego, pokopano rowy
1 ufortyfikow ano ważniejsze punkty. W Li- 
bji bowiem znajduje się 8G.G00 wojslka wło­
skiego, gotowego w każdej chwili uderzyć na 
E gip t lub Sudan.

Sytuację A nglji w Egipcie u trudnia fakt, 
że w kraju tym budzą się żywiołowe prądy 
antyangielskie. Nacjonaliści tam tejsi żąda­
ją  zupełnej niepodległości i nie chcą słyszeć 
o dalszej opiece Anglji, uosobionej w wyso­
kim komisarzu, będącym właściwym władcą

A ngielskie  sam oloty nad cytadelą w Kairze

M anifestacje antyangielskie  studentów  egipskich.

Egiptu, którego wskazań muszą bezapelacyj­
nie słuchać zarówno król, jak  i rząd.

Jak  dotąd udało się niepodległościowcom 
uzyskać przywrócenie konstytucji z 1923 r.. 
na co A nglja m usiała się zgodzić, nie chcąc 
drażnić Egipcjan, wśród których roi się od 
em isarjuszy włoskich, nawołujących do bun­
tu.

Tak więc bry ty jsk i lew, chcąc nie chcąc, 
nusial wdać się w rozmowy z hipopotamem, 
który wychyliwszy swój łeb z Nilu, oświad­
czył, że i on m a ,tu ta j  coś do mówienia.

Pod względem gos|>odarczym wojna wło- 
sko-abisyńska sta ła  się prawdziwem dobro­
dziejstwem dla Egiptu. Choć bowiem Egipt 
oficjalnie oświadczył się za sankcjam i, to 
jednak pókryjom u sprzedaje Wiochom 
wszystko, podobnie jak to robią n. p. firm y Przew ożenie do w ięzienia aresztow anych w Kairze studentów



ZNANY POKROZMIt AFRYKAŃSKI KAZIMIERZ NOWIK O WOJNIE KOLONIALNEJ

Nasz korespondent p. Kazimierz Nowak z Poznania 
na stateczku „Maryś“ na izece Kasai w Kongo. Na 

stateczku widoczna polska bandera.

którym i sie poruszałem, zaścielały szkielety dro­
maderów i Beduinów, nierzadko spotykało sie 
szkielety kobiet i dzieci, których hijeny nie zdą­
żyły ogryźć dokładnie.

Jak  sie prowadzi wojnę kolonialną? Jest to jed­
na z najstraszniejszych wojen, w której zwycięża 
zawsze strona najeźdźcza i to nie silą wojskową, 
ale przekupstwem, zdradą i wykorzystaniem  zwie­
rzęcych instynktów  wojsk najem nych, natu raln ie  
kolorowych.

W ojna w T rypolitanji i C yrenajce trw ała łat 
dwadzieścia, i gdyby nie brutalna taktyka, m ogła­
by siniało trwać jeszcze wiek cały.

A w ojna angielsko-boerska też wlokła sie lata... 
Rozmawiając z w eteranam i tej wojny, mogłem ją 
sobie odtworzyć w wyobraźni.

Anglicy zwyciężyli... Nic było to wcale zwyeie-

Murzynka ze szczepu Lulua.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C IA  F O T . ^ 
K A Z IM IE R Z  N O W AK , A F R Y K A .

Obóz nr. 24 w Kongo Franc., 18 grudnia.
W łaśnie dobiegają cztery lata, jak rozpocząłem 

podróż po Afryce. Widziałem dużo, a przeżyłem 
jeszcze wiecej, Poruszanie siej zaś pieszo, na rowe­
rze, konno i łodzią dato mi możność om ijania dróg 
turystycznych, będących pewnego rodzaju w ysta­
wą, na której znajdzie sie tylko to, ezem w ystaw ­
ca chciał przybysza oczarować.

Naogół są dwie Afryki: jedna na 
pokaz, druga zaś niedostępna dla 
ogółu, o której żaden podróżnik nie 
pisze, choćby ze względu na to, że, 
aby ją  poznać, trzeba sie wypocić, 
trzeba zaznać głodu i pragnienia, 
trzeba poprostu ryzykować życie, a 
conajm niej zdrowie.

Znam ALgier, Tunis, Kairo, Johan 
nesburg, Kapsitadt. Trudno wprost 
wyliczyć te wysepki cyw ilizacji, rzu­
cone na oceany puszcz i pustyń 
Afryki.

Mimo, że zahaczałem o te liczne 
m iasta, nie były one celem mej po­
dróży. Już  odrazu, od włoskiego IVi 
polisu skierowałem sie wprost na po­
łudnie, ku stokom gór Tassili i je­
stem po dziś dzień pierwszym bia­
łym człowiekiem, który zupełnie sa­
m otnie — na rowerze przebył trasę 
Gadames — Gat (GHAT), skąd rozta­
cza sie cudowna panoram a Szwajca- 
rji Sahary jsk iej na góry AKAKITS,
Zamek Djabła (Gasr el Dżenun) i na 
niedaleki masyw Hoggaru.

Był to okres wojny kolon ja lnej, 
która całą T rypolitan je i C yrenajką 
zam ieniła w pobojowisko. Szlaki,

Ksylofon , instrument m uzyczny z nad górnej Kasai 
w Angoli, kolonji portugalskiej.

M urzyni ze szczepu Lulua zgromadzeni nu targu (Kongo belgijskie)

Kazimierz Nowak w podróży po Angoli.

stwo oręża angielskiego, ale raczej pospo­
lity  mord, gdzie nawet nie decydowało do 
wódżtwo arm ji angielskiej, tylko nieznane 
moce finansjery międzynarodowej, której 
szło o posiadanie przebogatych wówczas 
kopalń złota kolo Johanneshurga.

Anglikom szło o złoto Johanneshurga. a 
Francuzom w wojnie m arokańskiej o prze­
bogate kopalnie nafty, Włochom rozcho­
dziło sie o pacyfikacje kolonji rozłożonej 

nad morzem Śródziemnem, aby zdobyć trochę te re­
nów rolniczych, a przedewszystkiem rekru ta  do 
przyszłej wojny kolonialnej o A bisy n je. Wojna 
ta  zresztą już wtedy nie była dla mnie tajem nicą. 
T rypolitan ja  i C yrenajka mimo stosunkowo znoś­
nego klim atu, nie nadaw ała sie zupełnie na teren 
walk dla białej arm ji.

A rm ja europejska na terenie A fry­
ki nie może bezwarunkowo zwycię­
żyć własnerni siłami. Teren Afryki 
jest tak przeraźliw ie różny od Furo 
py, a do tego żołnierz tubylczy, m i­
mo swej pierwotności nie jest tak 
naiwny, aby wystawić na działanie 
ognia nieprzyjacielskiego nagą swo­
ją  pierś.

Partyzantka tubylców jest raczej 
polowaniem na grubą zwierzyną. A r­
m ja najeźdźcza jest ezemś w rodzaju 
stada antylop, które zaatakowane 
z kilku stron naraz, rzuca sie do u- 
cieczki bezmyślnie i Wpada w pu­
łapką.

Europejczyk nie umie znieść p ra ­
gnienia, ani głodu. A rm ja białych 
żołnierzy musi mieć za sobą nieprze­
liczony tabor z zapasami żywności 
i am unicji, a tabor taki ze wzglądu 
na brak dróg grzęźnie i trąci łą­
czność z armją..,

Na terenie Cyrenajki znalazłem sią 
bezprawnie. By) to okres koncentra­
cji wojsk 1 przygotowywania sią <|o 
ataku na twierdzą Senussji w gó­
rach ol Achdar (czyli Górach Czer­
wonych) Ued el Kńff.

Ued el K uff — to głęboki ja r  o zu-



Wodospad na rzece Liilua. Na pier­
wszym  planie m urzyn, łowią­

cy ryby na rekordowych 
rozmiarów wędce.

C iąg d a ls zy  z e  s tr . 11 -e j.
pełnie prostopadłych ścianach, z których po dziś 
dzień w idnieją przeliczne otwory, niby oczodoły 
trupie.

Oczodoły te prowadzą do przestronnych jaskiń, 
połączonych nierzadko korytarzam i, istny labi­
rynt, do którego wiodą liczne tajem ne przej­
ścia.

Ued el K uff nie mogła zdobyć żadna arm ja  eu­
ropejska. Aeroplany, arty le rja , gazy nawet za­
wiodły.

Wiellkie powodzenie planu strategicznego za­
wdzięcza dowództwo arm ji jedynie żołnierzom — 
właśnie z A bisynji — i hojnie sypanym  darom, 
któremi opłacano szpiegów.

W ojska kolonjalne były płacone po królewsku.
Ludzie o wysokich am bicjach wypracowali plan 

ataku. Poprzedzono działania wojenne wysłaniem 
ultim ata m.do Beduinów i pasterzy-górali. W arun­
ki były ocalę łagodne, żądano tylko poddania się, 
wzamian Za co gw arantow ano mienie i życie tu ­
bylców.
• Odpowiedzi nie było. Rozpoczęła się zwycięska 
ofensywa. Bose wojsko w wysokich czerwonych 
fezach dokonało pacyfikacji.

I  tu dopiero okazała się wspaniałom yślność zdo­
bywców! W idziałem na własne oczy nowe m iasta 
tubylcze, w yrastające z liagiej płaszczyzny. S ta ­
wiano w spaniałe meczety z „gwiazdą Ita lji"  
u szczytu, budowano szkoły, szpitale, kopano głę­
bokie studnie, rozdawano żywność.

Turysta, k tóry  dziś zwiedza Cyrenajkę, pisze 
hymny na cześć zdobywców, którzy' z pustyni zro­
bili piękne m iasta, lip. taką AGEDABIA (Adże- 
dabija).

W szkole usłyszy „Giovinezzę“, śpiewaną przez 
dzieciarnię tak samo poprawnie, jak to czynią 
dzieci nowo-rzymian, czy Neapolitańezyków.

Tubylcy są zadowoleni, niezadowoleni nie m ają 
już głosu, zasłali szkieletami Góry Czerwone 
i okoliczne pustynie i stepy jeszcze w latach 
1931—32...

W Cyrenajce spędziłem długie miesiące, żyjąc 
wśród garnizonu bosego wojska z A bisynji i jej 
części zakordonowej.

Po działaniach wojennych specjalni in struk to ­
rzy urabiali „dusze" tych dzikich, praw ie czar­
nych żołnierzy. W pajano w nich poszanowanie 
I ta lji, wzbudzano w nich podziw dla bogactwa 
i mocarnej siły nowego „Im perium  Romamun".

Potem mówiono im, że obowiązkiem ich jest 
wierność dla I ta lji — nawet wtedy, gdy ukończy 
się wojna i gdy wrócą do kraju , w dzikie góry 
Abisynji.

Następnie tłumaczono sprawę dezercji, i co cze­
ka za to żołnierza, słowem przygotowywano kadrę 
żołnierzy do specjalnych poruezeń, których za­
daniem będzie siać panikę i dezorganizację w za­
stępach króla-królów.

Dawno nie pisałem na tern m iejscu — zresztą 
trudno dziś opisać wszystkie wrażenia i przeży­
cia podróży — tak iej jak  moja.

Z końcem m ają 1934 roku opuściłem Kap 
sztad — po praw ie 3 tygodniowym postoju i roz­
począłem powrót do k ra ju  — raczej nową podróż, 
której celem było poznanie nowych połaci A fryki.

Murzynięła holują stateczek p. Nowaka „Maryś“. Farmer belgij

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T .  K A Z I M I E R Z  N O W A K , A F R Y K A .  partem (Kongo belgijskie).
ski z  oswojonym lam-

Jeehałem  rowerem, potem konno wlokłem się 
przez pustynie i stepy Południa, aż po centralną 
Angolę.

Znowu szmat ziemi przejechałem  rowerem. P ra ­
gnąłem  nowych wrażeń, myślałem o podróży 
statkiem .

S tatek  mój, zwany „Poznań 1“ zatonął na rzece 
Kasai. Uratowałem  eudem praw ie życie i pieszo 
dowlokłem się do osady LUEBO w Kongo Belgij- 
skiem.

1300 km m arszu w ytrzym ałem  doskonale i sp ra ­
wiłem sobie okręcik, wcale nie podobny do tych, 
które kursu ją  i>o lin ji rzek LULU A — K A SA I 
i KONGO.

Płynąłem  w barwach Polski. — Po raz pierw ­
szy trzepotał „Orzeł Biały" w tych stronach i to 
dodawało mi sil i chęci do zm agania się z groźnym 
żywiołem. Był to najp iękniejszy okres mej po­
dróży — bo „MARYŚ" (tak nazwałem mój s ta te ­
czek) była przecież drobniu tką cząstką Ojczyzny.

Na stateczku tym  dostałem się do stolicy 
Konga Belg., skąd przeprawiłem  się do nowej ko- 
lonji afrykańskiej, k tórej stolica Brazzaville 
przegląda się w Stanleypoolu, czyli rozlewie 
rzeki Kongo.

Niedaleko na wschód odemnie leży Abi.synja. 
Przedzielona od A fryki E ąuato rja lnej F rancu­
skiej wąskim pasem Sudanu angielskiego i egip­
skiego.

Eęha ze wschodu przedostają się do małych 
nawet wiosek m urzyńskich, tonących wśród ba 
gien podrównikowych, czy niedalekiej dżungli.

Nam się zdaje naogól, że ludy tubylcze nie 
m ają swojej cyw ilizacji, że naprawdę żyją w s ta ­
nic zwierzęcej pierwotności. Tak jednak nie jest!

Ludy tubylcze czekają...
Murzyn poddał się, przelał obficie swoją .krew, 

uległ przemocy, ale tylko przemocy i czeka na 
chwilę polowania na tych, którzy go zamknęli 
do złotej klatki. Pozornie złotej...

Gdy się wsłuchamy w ciszę nocy choćby tu pod 
równikiem, słyszymy jęki tam burów, które prze­
chodzą zda się w dalekie echo gromów, to znowu 
skóra napięta na wydrążony pień drzewa cich­
nie — i znowu grzmi...

Żadna stacja  podsłuchowa żadnego wywiadu 
nie zrozumie nigdy tej groźnej gw ary tamburów.

Je s t to pierw otyp rad ja , ale pierw otyp dosko­
nały! Podczas gdy nasze stacje telegraficzne roją 
się od urzędników, m urzyńskie radjo obsługują 
ochotnicy. S tary  doświadczony m urzyn bije w tam  - 
bur i opowiada sąsied­
nim wioskom o wszyst- 
kiem, co zaszło na tere­
nie szczepu, czy wioski, 
lub powtarza słyszane 
„depesze".

Otacza go g ars tk a  mło­
dzieży, zapatrzona w ru ­
chy rąk  i zam ieniona w 
najczulszy instrum ent 
do rejestrow ania dźwię­
ków. Chłopaki te uczą 
się sztuki rozmawiania 
na odległość, k tóra w po­
rów naniu z alfabetem  
M ORSE‘GO jest wprost 
arcydziełem.

Morse stworzył alfabet i aby odczytać wy- 
kropkowaną i wykreskowaną depeszę, nadaną 
w ten sposób, trzeba znać dany znak, czy szyfr. 
Muirzyn nadaje dźwięki, z których każdy ma 
swoje znaczenie i jest zarówno rozum iany przez 
szczepy bliskie i dalekie, mimo różnolitośei ję- 
zyką i narzeez.

T am bur m urzyński pozostanie dla rasy białej 
na wieki tajem nicą. Nie odczyta tych depesz 
m urzyńskich nikt poza murzynem, który tej je­
dynej swojej własności nie powierzy nikomu.

W idziałem setki, tysiące wiosek murzyńskich. 
Na odgłos dalekich dźwięków na równi: mężczy­
źni, kobiety i dzieci zam ieniali się w posągi, s łu ­
chali...

T am bur grzm iał, cichł, powtarzał znowu prze­
kazaną wieść — i znowu cichł... A potem zaczęto 
komentować odebraną wiadomość i uwiadamiać 
tych, którzy jej nie słyszeli, czy nie mogli zro­
zumieć.

W końcu odezwał się nowy instrum ent, inny 
tam bur potwierdzał odbiór przejętej wieści i pow­
tarzał ją  innym, dalszym jeszcze wioskom...

Ten, kto bagatelizuje siły organizacyjne tu ­
bylców A fryki, jest bardzo krótkowzrocznym. 
A fryka czarna żyje — organizuje się i czeka... 
czeka na chwilę odpowiednią, tak jak  czyni to 
myśliwy.

Kazim ierz Nowak.

Kazimierz Nowak w rozmowie z m urzynkam i ze 
szczepu Baszilele.
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Piękny pól- 
bucik z  re­
nifera. Mo­
del Lucjana 
L e s z c z y  ń- 
s k ie  go  — 
W arszawa.

Elegancki męski pól- 
bucih. Model Lucja­
na Leszczyńskiego, 

Warszawa.

Lucjan Leszczyński, 
mistrz w dziedzinie 
realizacji najpiękniej­
szych modeli obuwia. 
Dzięki swym  wybi­
tnym  zd o ln o ś c io m  
zdobył sobie uznanie 
n a jw y ż s z y c h  sfer 
w Polsce i w wielu 
wielkich m ia s ta c h  

Europy.

Wytworny model balowego 
pantofelka. Lucjan Leszczyń­

sk i — Warszawa.

P  oświecamy dziś kolumnę mody 
Lucjanowi Leszczyńskiemu. Zamie­
szczamy równocześnie kilka modeli 
bucików, wykonanych w jego p ra ­
cowni. Uzyskanie zdjęć z tych o ryg i­
nalnych jego kreacyj napotyka 
zawsze na poważne trudności. Lesz­
czyński bowiem zazdrośnie chowa 
swe najnowsze modele, wiedząc do­
skonale, że będą one kopjowane 
przez konkurentów.

Uważamy jednak, że sława Lesz­
czyńskiego doszła do takiego pozio­
mu, iż obawa ta  jes t zbyteczna. — 
W śród najwytworniejszych pań u- 
s ta liła  się już jego opinja jako n a j­
lepszego fachowca w dziale obuwia.

Teraz w okresie karnaw ału i balów 
pracownia Leszczyńskiego pracuje 
pełną parą. Panie ze sfer filmowych, 
teatralnych, a przedewszystkiem ze 
sfer naszej arystokracji powierzają 
swe piękne nóżki tylko Leszczyńskie­
mu. Wiedzą, że pięikne obuwie u trw a­
la dodatnie wrażenie, jakie wywołu­
je w ykintna sylw eta eleganckiej 
damy.

Toteż każda z pięknych pań po­
siada cale kolekcje tych praw dzi­
wych cacek, dostosowanych do każ­
dej toalety, pory i okoliczności.

Leszczyński wie o tern, p racuje w y­
trwale, aby stworzyć modele jaknaj- 
piękniejsze, któreby jednocześnie 
podkreślały powab kobiecej nóżki.

Fragment salonu obuwia Lucjana Leszczyńskiego w Warszawie przy ul. Nowy Świat.
F o t .  C *. O ls z o w s k i  —  W a r s z a w o .



W yrwała mu się błyskawicznie ii z całej siły mie­
rzyła go w twarz. Był to pierwszy odruch obrażo­
nej kobiecości i Flora nie w ten sposób zamierzała 
walczyć z przeciwnikiem, ale początek był dany...

— Nędznik! — wycedziła przez zęby z taką okro­
pną pogardą i nienawiścią, że Cuma aż skurczył 
się pod tą  obelgą.

— Odważna jesteś! o odważna! Nazywasz mnie 
nędznikiem ! Napewno słodziej mówić będziesz, gdy 
ci śmierć stan ie  przed oczyma!

Glnanatowe oczy Florentyny stały  się czarne, jak 
węgle. M ignął w nich obłędny gniew. Ale 011 już 
żałował tego, co powiedział. Chciał raczej paść jej 
do nóg i prosić o przebaczenie, że śm iał jej do­
tknąć — a groził jej...

— Nigdy! nigdy! — wybuchnęla Flora. — Jeżeli 
mam umrzeć to umrę, ale przed śm iercią jeszcze 
raz w twarz ci plunę, zbrodniarzu!

Skurczyła się jak kot i szła ku niemu nieprzy­
tomna z gniewu, groźna i straszna.

Cuma cofnął się przed nią. Ale nie z obawy: 
wszak w porównaniu z nim była słaba, .jak dziec­
ko. Je j cudna uroda oszałam iała go. Tracił przy­
tomność z zachwytu i żądzy.

Poprzedniczki F lory  ściągał do swej zbrodniczej 
kryjówlki nictylko poto, by zaspokoić swe zwyrod­
niałe instynkty i zadowolić pragnienie zemsty. 
M ordując je, zdobywał równocześnie pokarm dla 
swej ubóstwianej rośliny, owocu tytanicznej 
wprost pracy niezliczonych dni i nocy, gcnjalnego 
leku na gruźlicę i śpiączkę, dwie niezwalczone cho­
roby. z których każda na innej półkuli świata, na 
własną rękę, szerzyła zniszczenie.

Cofał się przed F lorentyną, a ona postępowała 
za nim z zaciśniętemi piąstkam i. W ten sposób 
wyprowadził ją  do następnej sali. Było to labora­
torium. Stoły, stoliki, nawet okna, zastawione by­
ły niezliczoną ilością probówek, szkieł, słoików, 
flakonów i dziwnych instrum entów. Na podłodze 
stały w wazonach, doniczkach i pudłach najróż­
norodniejsze rośliny i kwiaty, przeznaczone wido­
cznie do doświadczeń naukowych.

Flora instynktow nie zatrzym ała się w progu. 
\łe , nim m iała czas ochłonąć z gniewu i odzyskać 
przytomność, Cuma chwycił ją  za obydwie ręce 
i gwałtownie przyciągnął ku sobie.

K rzyknęła z przerażenia i wstrętu. Poczęła się 
z nim szamotać i zdołała wreszcie wyrwać się z je­
go rąk. Ale suknia jej była tak podarta, że jasne 
strzępy walały się na podłodze. Odskoczyła na śro­
dek pokoju. Cuma znów znalazł się przy niej, nie­
przytom ny, oszalały żądzą i wściekłością.

Nagle Flora dojrzała stojący pod ścianą duży 
dzban, powalany jakąś czerwoną cieczą. B łyska­
wicznie skoczyła ku niem u i porwawszy go, mści­
wie gruchnęła nim w znienawidzoną ohydną gło­
wę swego prześladowcy. Chybiła, bo — chcąc uni­
knąć ciosu — Cuma przechylił się zbytnio i upadł. 
F lo ra  wypadła przez drzwi, znalazła się w kory­
tarzu, który już znała, jak  wicher przeleciała 
korytarz, zbiegła po schodach i poczęła uciekać 
wgląb ogrodu. Ale za sobą słyszała już ludzkie kro­
ki. Widocznie Cuma ścigał ją. Zakotłowało się jej 
w głowie i odrętw ienie jaikieś dziwne poczęło ją 
chw ytać za nogi. Jeszcze kilka kroków — i kolana 
załam ały się pod nią. Uklękła na żwirze. Zakryła 
oczy dłońmi, nie śmiejąc oddechać. A goniący był 
już przy niej. Odjął jej ręce od twarzy łagodnie, 
miękko...

— Florentyno! — szepnął cichy głos.
Zatrzęsły się w niej wszystkie żyłki. Podniosła

oczy: Stanisław ! Ach! nie_ m iała czasu nawet zdzi­
wić się, że to on! pomyśleć, skąd się 'tu wziął! W ie­
działa tylko, że to zbawca, że to  ktoś bliski, ży­
czliwy, nie wróg...

W ybuchnęla spazmatycznym łkaniem. Zarzuciła 
mu ręce na szyję i wciskała głowę w jego serce, 
jakby się w iiiem ukryć chciała. Objął ją  ram iona­
mi i kołysał na piersiach tę_ główkę droższą, niż ży­
cie. Zaciskał zęby na myśl, że jeszcze chwila, 
a mógł przyjść zapóźno.

U spokajała się zwolna. Podniósł ją  z ziemi i po­
sadził na ławce, niespokojnie patrząc w jej twarz, 
na którą w ystąpiły chorobliwe eeglaste rumieńce.

Nagle skoczyli oboje na równe nogi. W głębi do­
mu rozległ się przeraźliw y krzyk:

— Florentyno! Florentyno!
— To Edyth, Edyrth woła! — krzyknęła z rozpa­

czą Flora.
— Uciekaj, Floro, uciekaj! — wołał głos Edyth. 

— Aaaa!
Oddech zam arł im w piersi, na chwilę. Stanisław  

wyjął spiesznie rewolwer i odwiódł cyngiel, a z za 
pasa wyciągnął nóż.

— Niech pani się broni, gdyby ktoś nadszedł — 
rzekł oddając broń i nóż F łorentynie i, nim skoń­

czył mówić, skoczył — zupełnie bezbronny — ale­
ją  ku domowi...

ROZDZIAŁ XX.
Benedykt Cuma, zająwszy się F lorentyną, zapo­

mniał o córce, to też sen jej staw ał się coraz lżej­
szy — wreszcie Edyth obudziła się. Początkowo 
nie mogła sobie zdać sprawy z tego, co się z nią 
działo. O śtatni moment, jaki jej utkw ił w pamięci, 
był ten, gdy ojciec zażądał od niej czegoś, czego 
uczynić nie chciała. Pam iętała, że dusza jej i świa­
domość stoczyły straszliw ą wal/kę z wolą ojca i, że 
znacznie dłużej, niż zwykle, musiał pracować, za­
nim zdołał owładnąć nią, uśpić — i nakazać swo­
ją  wolę.

Działając w śnie hipnotycznym działała podświa­
domie. Ale teraz, gdy była już przytom na, jej bla­
da zmęczona tw arz powlokła się smutkiem. Uprzy­
tom niła sobie bowiem, że wróciwszy, niewiadomo 
kiedy, do kryjówki ojca, napewno nie wróciła 
sama. —

Ale gdzie była nowa ofiara!
Lecz krótko m yślała o tern. Była tak zmęczona 

i osłabiona, że z Itrudem usiadła na łóżku. W sparł­
szy się plecami o i>oduszkę długo siedziała z zam- 
kniętem i oczyma. W ten sposób przyszła zupełnie 
do siebie. Odrzuciła kołdrę, dotórą. przed chwilą 
owinęła zcierpnięte nogi i wyskoczyła z łóżka na 
podłogę. Oczy jej padły na fotelik, stojący przy 
łóżku.

I ciem na je j tw arz sta ła  się popielata, a czarne 
oczy rozwarły się tak szeroko, jakby chciały wy­
skoczyć z orbit. Jakaś tw arda i lodowato zimna rę­
ka ścisnęła jej biedne serce, wyciskając z niego 
wszystką krew: poznała płaszcz Florentyny.

— Jaikto! jakto?! Flora tu ta j!  — py tała  samej 
siebie zbielałem i wargami. — Nie! to niemoże 
być! gdzie F lo ra! niema jej! a może już... już...

U padła na dywan płacząc i jęcząc. Nagłe zerwa­
ła się i poczęła krążyć jak  obłąkana, po wszystkich 
pokojach, krzycząc przeraźliw ie: — Florentyno! 
Florentyno!

Ogromne hebanowe włosy rozplotły się i goniły 
za nią, jak  chmura, suknia opadła z ramion, obna­
żając śniade ram iona i piersi bronzowogo posągu.

— Uciekaj, Florentyno! uciekaj! — Aaaa!...
O statni okrzyk wydała na widok ojca, gdy zna­

lazła się w korytarzu. Z wyglądu jego i zachowa­
nia się wywnioskowała, że musiało coś zajść, 
a F lorentyną zdołała jednak uciec mu. Widocznie 
biegł jej szukać.

Na widok córki Benedykt zatrzym ał się. Edyth 
poprzysięgła sobie w duszy, że zatrzym a go, choć­
by m iała zginąć. U padła przed nim na kolana, pa­
trząc błagalnie swemi cudnemi oczyma w jogo se­
ledynowe oczy.

— Precz! — krzyknął. Odepchnął ją  tak silnie, 
żc potoczyła się po podłodze i i  skoczył naprzód. Zer­
wała się, .jate-bmw) i zastaw iła m u dalszą drogę 
swoją osobą. Odepchną? ją  znów. W gołębiej du­
szy Edyth poczęła nagle budzić się bezgraniczna 
nienawiść do tego strasznego człowieka.^ Zaciska­
ła zęby postanaw iając w duszy, że nie puści go ani 
kroku dalej. Gdy więc — odepchnąwszy ją  — po­
biegł szybko przed siebie, rzuciła się całym cięża­
rem^ ciała pod jego nogi. Upadł. Zmagali się teraz 
na śmierć i życie. Edyrth chwytała, ojca za włosy, 
za ręce, p lątała  mu się w nogach, uniem ożliwiając 
powstanie.

W tedy porwała go wściekłość wprost zwierzęca. 
Czul, że nie da sobie rady  z córką, a zatenezas Flo- 
rentyna, uciekając naoślep przez nieznany sobie 
teren, spadnie ze skały. Żółte kły  błysnęły mu dzi­
ko z poza sinych i spienionych warg. Ręką naraa- 
cał ostry sztylet, zatknięty za sznur, opasujący je ­
go długą, białą sukmanę.

Sekunda. —- Coś błysnęło nad głową Edyth i w 
tej chwili ktoś krzyknął w drzwiach. Ręka z no­
żem znieruchomiała. Botanik podniósł głowę i doj­
rzał w progu Stanisław a. Widok obcego mężczy­
zny tak  oszołomił Cumę, że przez chwilę nie ruszał 
się z miejsca. Nóż wypadł mu z ręki. Edyth na­
tychm iast porwała go i odskoczyła wgłąb kory ta­
rza. Tak jak  i Flora, nie po trafiła  naw et zdziwić 
się widokiem Stanisław a. Czekała co teraz będzie.

Cuma powoli wstał i schyliwszy swą olbrzym ią 
postać począł chyłkiem, pod ścianą, iść Grzebiń- 
skiem u na spotkanie, zaciskając pięści.

S tanisław  zorjentował się natychm iast, że wal­
ka w tym długim i ciemnym korytarzu m usiałaby 
skończyć się jego klęską. Postanow ił więc wywa­
bić Cumę do ogrodu i począł nagle uciekać.

Podstęp udał się. W ten sposób wypadli do ogro­
du i poczęli wzajem uganiać za sobą. Niebawem 
znaleźli się za domem, na płaskiej przestrzeni, o 
powierzchni kilku metrów kwadratowych, nad

bezdenną niemal przepaścią, wyścieloną głazami 
i skałą.

Tu dopiero rozpoczęła się okropna walka, walka 
o życie kilku ludzi. Stanisław  walczył przedew- 
szystkiem o Florę, potem o Edyth, wreszcie o sie­
bie. Jeżeli zginie i one zginą.

Tarzali &ię po ziemi, usiłując nawzajem strącić 
się w czeluść. Podstawiali sobie nogi, obejmowali 
się pod ręce i za gard ła  ubezwładniającemi chwy­
tami.

Cuma był nadludzko silny. Orzebiński był bar­
dzo silny, ale słabszy, w dodatku wyczerpany dro­
gą i przejściami. Ale byt zato młodszy i zręczniej­
szy. Wciąż więc zwycięstwo przechylało się to na 
jedną, to na drugą stronę.

Tymczasem F lorentyną wróciła zupełnie do sie­
bie i poczęła niepokoić się o Stanisław a. Był prze­
cież zupełnie bezbronny. Dęborówną dziwiło tą, że 
nie ukazywał się n ik t ze służby, że nikt. nie reago­
wał na krzyki i hałasy, dobiegające ją  z domu. po ­
stanow iła pospieszyć Stanisławowi z pomocą, ten. 
bardziej, że ryki Benedykta Cumy, rozlegające się 
po całym ogrodzie, wydawały jej się coraz har­
dziej groźne i zwycięskie. Poczęła biec w kierun­
ku tych krzyków i w ten sposób przybiegła aż na 
skalny cypel, na którym  zmagali się. Zobaczywszy 
S tanisław a nad przepaścią w straszliwem niebez­
pieczeństwie, krzyknęła ze zgrozą.

— Jezus M arja! —
Usłyszeli ją: Cuma znieruchom iał na chwilę u j­

rzawszy ją. Moment ten w ykorzystał Stanisław  i 
nagle pchnął go straszliw ie wtyl.

Długie ciało Benedykta Cuma na moment zawi­
sło w powietrzu.

F lorentyną krzyknęła przeraźliwie, i podniósłszy 
nagłym  ruchem  ram iona przesłoniła niemi głowę. 
Równocześnie przeszył powietrze nieludzki ryk, pe­
łen wściekłości i rozpaczy, rozległ się łoskot ciała, 
obijającego się o skalne zręby — potem nastała 
cisza.

F lora odsłoniła głowę. Ciało jej dygotało febry- 
cznie, a cudna tw arz płomieniała i bladła naprzc- 
mian. Oczyma poszukała Stanisława.

S tał .nieruchomo, jak ogłuszony, dysząc ciężko. 
Po jego zmęczonej bladej twarzy spływały wiel­
kie krople potu. Szeroko otw arte i płonące gorą- 
cziką oczy zwróciły się zwolna ku Fłorentynie. Nie 
było w nich trium fu  — przeciwnie: wyzierał z nich 
śm iertelny smutek i coś, jakby zdziwienie.

F lora poczęła płakać, sam a nie wiedząc, czemu. 
Drżała przytem, jak  liść.

Żwir na ścieżce począł zgrzytać pod szybkiemi 
lekkiemi krokami. F loren tyną i Stanisław  równo­
cześnie odwrócili głowy. U jrzeli przed sobą Edyth.

Na ich widok zatrzym ała się. Czarne, płonące 
jak ogień jej cezy poczęły szukać kogoś...

— Gdzie jest!...
Urwała. Brakło jej tchu.
Stanisław  nie odpowiedział na pytanie, tylko 

ułikwił w jej oczach wylękłych spojrzenie, które 
powiedziało je j wszystko.

Dom yśliła się. U kryła tw arz w dłoniach. Flora 
dostrzegła po chwili, jak  przez palce trysnął jej 
strum ień łez. To płakała córka wiernej, kochają­
cej Hannch...

— Edyth!... rzekła słodko Floren/tyna.
A rabka podniosła głowę i dostrzegła dwie pary  

oczu, patrzące w nią z niepokojem.
— Edyth, biedna Edyth!... — powtórzył miękko 

Stanisław.
Florenityna podeszła do przyjaciółki i objąwszy 

ją  ram ionam i p rzy tu liła  do piersi jej głowę.
Wówczas z Edyth stało się coś dziwnego. Ta 

dziewczyna o gołębiem sercu, której kazano być 
złą, spodziewała się zupełnie innego przyjęcia ze 
strony tych dwojga, którzy cierpieli przez nią tak 
wiele, tak wiele... Teraz więc biedne jej serce omal 
nie pękło. Porw ał ją  spazmatyczny płacz, tak sil­
ny, że przez chwilę nie mogła chwycić oddechu. Po 
tw arzy gładziła ją  m ała ciepła ręka — i Edyth 
przylgnęła do tej ręki ustami ze wszystkich sił, 
pocałunkiem tym  w yrażając całą bezmierną 
wdzięczność swej duszy, dotąd deptanej i ponie­
wieranej.

S tanisław  podszedł do Flory i Edyth i rozdzie­
lił je własnem ciałem. Potem każdą z nich ujął 
za rękę i począł prowadzić wgłąb ogrodu.

— Chodźcie do cienia! tu można zginąć z. gorą­
ca! — rzekł.

H uśtane w iatrem  drzewa rozchylały się szu­
mem we dwie strony. Wówczas poprzez zieleń wi­
dać było, hen — gdzieś na końcu ogrodu, oślepia­
jącą, brylantow ą jaśń... Skrzyła się i m ieniła 
wspaniale, nie blednąc nawet w obliczu słońca, któ­
ro. zalewało św iat strum ieniem  blasków, wisząc 
ii samego szczytu lazurowego nieba, wysadzane­
go, jiiik wielkiemi perłami, kulami białych chmur... 

KONIEC.



CESAR 
ROMERO\
now y a m a n t  f il­
m o w y , g o d n y  n a ­
s tę p c a  Y a len tin a  
i R a m o n a  Afovar- 
p o .  p a r tn e r  Mar­
le n y  D ie tr ich .

P o lo ń s k y  —  H o l ly w o o d
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Sylw ia Sidney ukaże sit; w nowej uroczej roli, w dram acie obyczajo­
wym ]». t. „Osaczona". P artneram i je j będą Melvyn Douglas i Alan 
Bax,ter. „Osaczona" już wkrótce pojawi sie na ekranie jednego z czoło­
wych kin stolicy. F ot. „ P a r a m o u n f .

W dniu dzisiejszym wkraczamy 
w 54-ty rok naszej pracy.

Słodycze B R A N K A  docierają dziś 
do wszystkich zakątków Rzeczypo­
spolitej.

Co jest przyczyną ich z dnia na dzień 
niemal wzrastającej popularności?

Wysoka jakość
i niska cena!

Oto program naszej pracy — taje­
mnica naszego powodzenia.

BRANKA S. A.
LWÓW.

Mirium Hopkins w tytułowej roli film u „Becky Sharp“ wytwórni li. K. O. Ratiio, 
pierwszego obrazu, zrealizowanego metodą New Technicolorw barwach naturalnych.

F o t. R . K .  O . R a d io •

starann ie  należy dobierać odcienie 
pudru i rouge‘u. W tym  celu należy 
mocno natrzeć policzki kawałkiem lo­
du i do zaczerwienionej skóry dobrać 
odpowiedni odcień rouge‘u. Pomadka 
do ust powinna być o odcień jaskraw ­
sza od rouge‘u, używanego do policz­
ków. Zbyt ostre kontrasty  — jak np. 
jasno-blond włosy i czarna oprawa 
oczu — rażą. Żaden szczegół m akija­
żu — brwi i rzęsy, usta, policzki, nie 
iwwinien rzucać sie w oczy, lecz two­
rzyć całość harm onijną i łagodną.

F ilm  „Bedky Sharp" jest pierwszym 
filmem, 'który przekona wszystkich 
o słuszności moich teory j; jest to bo­
wiem pierwszy film w kolorach n a tu ­
ralnych. Jestem  tara jasną blondynką, 
a F  ran ces Dee — brunetką, przyczem 
nie 'zatraciłyśm y swego typu mimo 
m akijażu, a raczej: uroda każdej z nas 
dzięki umiejętności pierwszorzędnych 
charakteryizatorów została podniesio­
na i uwypuklona.

W iele słyszycie i czytacie o m alowa­
niu sie gwiazd filmowych. Dotych­
czas m usieliście wierzyć na ślepo. Te­
raz możecie sie naocznie przekonać 
o prawdziwości tych „legend", oglą­
dając naprawdę pierwszy film kolo­
rowy, realizowany przez takiego m i­
strza jak  Mamouliam dla wytw. RKO 
Radio.

M i r i a m  H o p k i n s .

Jeszcze nie zapomnieliśmy czasów, 
gdy kobieta m alująca sie była nie­
dopuszczalna do twar.zystwa, gdy ko­
bieta sięgająca po kosmetyki m usiała 
ciężko odpoikutować swoją odwagę. 
I tylko wyjątkowa um iejętność i dy­
skrecja wywoływały pożądany efekt — 
przyciągały mężczyzn, nie rzucając 
skazy na tak cenioną „reputacje".

Becky Sharp, bohaterka powieść 
T hackeray‘a, jest jedną z tych odważ­
nych kobiet. Nie w aha sie przed uży­
ciem żadnego środka, któryby jej za­
pewnił powodzenie u mężczyzn. Za za 
m knietemi drzwiami, przed lustrem , 
„poprawia" swoją urodę. Używa do te ­
go łapki króliczej i osiąga tym  przy­
rządom lepsze rezultaty  niż niejedna 
współczesna kobieta, rozporządzająca 
najbardziej skom plikowa nem i in s tru ­
m entalni i niezliczoną ilością kosme­
tyków. W* sztuce m alowania się Becky 
Sharp  jest arty stką , a co ważniejsze — 
zna mężczyzn. Wie, że w malowaniu 
się nic ta.k nie ra'zi, jak  brak um iaru.

Kosmetyki służą jedynie do doda­
nia twarzy tego, ezem Przyroda — ta 
roztargniona Pani — zapomniała ją  
obdarzyć. O ile rzęsy i brwi są niedo­
statecznie ciemne — należy je pocią­
gnąć tuszem. Ale trzeba dbać o to, 
by odcień tuszu nie wprowadzał dys- 
harmomji z zasadniczym, przyrodzo­
nym kolorytem  tw arzy. Tak samo

IR E N A  E IC H L E R Ó W N A
G R A  K R Y S T Y N Ę  W  F IL M IE  „ R Ó Ż A " .

Dwadzieścia prób! K ilkadziesiąt krótkich roz­
mów i długich konferencyj!

I nareszcie wynik!
Je s t artystka, k tóra zagra na ekranie trudną r

lę K rystyny, bohaterki znakomitego utworu S te­
fana Żeromskiego p. t. „Róża".

Irena Eichlerówna, bezwzględnie uajzuakoinit-
ikiesza a rty stk a  młodego pokolenia aktorskiego Po! 

ski, została w ostatnich dniach zaangażowana do 
film u „Róża", realizowanego przez chlubnie z?ianą 
wytw. „Libkow-film".

O Eichlerównej mówi dziś cała 1: Po bez­
przykładnym  sukcesie tej znakomitej artystk i 
deskach T eatru  Narodowego w Wai ;zawie • oli

Szymeny w „Cydzie" Corneille‘a, E ichlerówna zt 
była sobie ogrom ny rozgłos. N ajprzedniejsi ki 
tycy teatraln i w Polsce z Boy‘em-Żeleńskim 
czele prześcigają się_ w pisaniu hymnów pochw 
nych na cześć wielkiego talentu  i urody tej i 
tystki.

Temu sukcesowi w „Cydzie" zawdzięcza równ 
I  ichlei < wna engagem ent do film u „Róża".

Jak  w adomo, scenarjusz do film u „Róża" na 
s>af naiol Stern, reżyseruje ten film Jozef Lejt 
i równikiem produkcji jest Marek Libkow.

W składzie obsady „Róży" znajdujem y, mięt! 
innemi, nazwiska: Zacharewicza, Znicza, Junos; 
Stępowskiego. Samborskiego, Cybulskiego i t.



W ś r ó d  młodego pokolenia aktorskiego wyróżnia 
się pięknem i w arunkam i scenicznemi, prześlicznym 
głosem, a przedewszystkiem talentem  — owym 
najcenniejszym  darem  Niebios — K arolina Lu­
bieńska. W ybitne zdolności sceniczne, ciągle po­
głębiane, dzięki pracy i inteligencji — tworzą 
z jasnow łosej królewny sceny nieprzeciętną indy­
widualność, o zacięciu dram atyczno-lirycznem . — 
Subtelne, a zawsze pełne zrozum ienia odtw orzenie 
każdej postaci, upiększone szczególnym „char- 
me‘m" — wysunęło. Lubieńską na czoło artystek 
polskich.

Karolina Lubieńska' urodziła się w Berlinie. Dzie­
ciństwo i najw cześniejszą młodość spędziła w K ra­
kowie, gdzie leż uczęszczała do m iejskiej szkoły 
dram atycznej będącej wówczas pod dyrekcją li- 
■erata-dramaturga, prol'. Józefa W iśniowskiego. — 
Pierwsze kroki na scenie staw iała (w „Braciach 
Lerche” A. Asnyka) również w Krakowie, w T ea­
trze Miejskim im. J. Słowackiego. O podwawelskim 
grodzie w yraża się z jak  największym  sentym en­
tem, znajdując się zawsze pod urokiem  tego m ia­
sta, k tóre chowa w swych m urach tyle bezcennych 
pam iątek, drogich sercu każdego Polaka.

W ciągu swego il-letniego udziału w zespole k ra ­
kowskiego teatru , posiadającego najw spanialszą 
tradycję w dziejach naszej sceny — to m łodziut­
kie dziewczę, z powodu w arunków  zewnętrznych, 
w ybitnie chłopięcych, grywa role.. 14-letnich 
chłopców i... również „starych" dziewcząt. W , Trą- 
gedji dzieci" gra rolę, w której występował Moissi, 
.v „K rzyżakach" wciela się doskonale w eteryczną 
postać Danusi, jest uroczą królewną z... „Szklannej 
góry".

W Bydgoszczy następuje aw ans na „pow ażniej­
sze" role. Gra już., „podlotków"! W krótce zaczy­
nają się role, które najbardziej ceni.

„Nie znoszę płaskich fars — mówi p. Lubień­
ska — mogę w ytrzym ać w dobrej kom edji ale 
najw ięcej satysfakcji spraw iają mi role trudne, 
nad którem i muszę wiele pracow ać, aby „coś" 
wyszło. W tedy staram  się wypowiedzieć całą d u ­
szą! Ale każda pozycja już zdobyła, w łaśnie o 
podkładzie liryczno-dram atycznym , przestaje być 
m oją dumą — bo m arzę znów... o nowej. I to za­
miłowanie do takich ról, nie zrodziło się w póź­
niejszych fazach mej pracy, ale tea tr krakow ski 
ukształtow ał je odrazo. Ach! Jakże ubóstwiam pię­
kny wiersz!".

W Bydgoszczy dane jest Lubieńskiej pokazać się 
jako  Klsinoe w „Irydjonie", najpierw  jako  Skier- 
k.o, później Alina w „Balladynie".

Przez rok złotowłosa Pani gościła w Poznaniu 
w T eatrze Nowym im. M odrzejewskiej, później 
przybywa do Lodzi, gdzie znakomicie prowadził 
tea tr dyr. B. Gorczyński. W mieście kominów zdo­
bywa tytuł, którego nie uznaje, jako  już nadto 
spospolitowany — „gwiazdy". Takiem i kreacjam i, 
jak w „Kredowem kole", w „Poław iaczu cieni", 
w „Śniegu", Dona Inez w „Don Juan ie" — zysku­
je uznanie i poklask rozkochanej w niej publicz­
ności.

1 oto ostatni etap: Mekka, do k tórej dążą arty ­

Karolina Lubieńska, ja k o  in fan tka  w  „Cydzie", granym  obecnie w  Tea 
trze N arodow ym  W  W arszawie. F o t. SI. B r z o z o w s k i ,  W a r s z a w a

ści od szkoły dram atycznej: stołeczne teatry  Nasza bohaterka przy­
jeżdża do W arszawy, nikogo prawie nie znając. Trzeba walczyć, zdo­
być odpowiednie stanowisko. Dehjut powiódł się świetnie A nie był 
łatwy do osiągnięcia w sztuce L. N ałkowskiej p. t. „Dom kobiet", 
w gronie artystek  tej m iary, co: Przybyłko-Potocka, St. W ysocka, Mi­
la Kamińska.

Później parę owych nielubianych fars i kom edyj.
I wreszcie! Zjawia się rola — ta wyśniona, o k tórej nie śmie naw et 

wiele artystek marzyć!... Juljti, z nieśm iertelnego poem atu Szekspira! 
Jak  trudno znaleźć odpow iednią odtw órczynię lej roli — świadczą 
liczhy. Zaledwie 55 przedstaw ień „Romea j Ju lji"  dano w ciągu osta t­
niego stulecia na scenach w arszaw skich. W ystawienie lej chyba n a j­
popularniejszej sztuki największego dram aturga w listopadzie 1931 
roku, było wielkiem w ydarzeniem  artyslycznem , uwieńczonem zna­
komitym sukcesem T eatru Polskiego.

Oto, jak  w yrażał się Boy-Żeleński na łam ach „1KC“ (t. XI. 1931 r .) :

„P. Lubieńska była Jul ją  zupełnie niepospolitą 
Ta rola, k tóra zaw iera tyle tonów, od naiw nej tru . 
si, poprzez rozkw itającą kobietę i nieśm iałą ko. 
chankę, poprzez fu rję  zmysłów, miłości i rozpaczy 
aż do najw yższej tragicznej powagi — wzięła była 
przez m łodą artystkę zadziw iająco pewnie, bez je ­
dnej fałszywej nuty, z urokiem  młodości i szcze­
rości, z doskonaleni wygraniem i wypowiedzeniem, 
słowem — to był trium f. Zdarzenie, k tóre witamy 
tein radośniej, że odkrycie m łodej heroiny, znako­
micie rozszerza na przyszłość, możliwości reper­
tuarow e". Żc rolę Ju lji uw ażali za trium f spraw o­
zdawcy teatraln i i publiczność — to się zdarza, 
ale.„ sam  Szekspir — toż to dopiero satysfakcja! 
A tem  właśnie może pochw alić się p. Lubieńska 
W zbiorach i pam iątkach artystk i znajduje się 
kartka  z Londynu, którą otrzym ała w okresie g ra­
nia Ju lji z następującem i słowam i: „N ajserdecz­
niejsze pozdrow ienia czarującej Ju lji — przesyła 
W. Szekspir". (Autentyczne. Czy podpis, nie wiem 
nie spraw dzono u grafologa).

Potem następuje istna powódź ról, które łatwo 
przychodzi nam przypom nieć sobie. A więc świe­
tna, ciesząca się niebywałem powodzeniem „Ma- 
demoisclle" Dewcla, z rozkoszną Kry-Kry, „Nigdy 
nic niewiadom o S h aw a . Przez wiele wieczorów 
bawiła nas Lubieńska na deskach T eatru Letniego, 
w szeregu fars i kom edyj („Uśmiech hrabiny",
„Chcę w łaśnie ciebie", „Zwyciężyłem "kryzys"). __
A z repertuaru  polskiego: poetyczna Kora z „Nocv 
listopadow ej", figlarna Klara z „Zemsty".

Jedna z ciekawszych ostatnich kreacyj, to -Sfinks 
z sztuki Cocteau p. t. „M aszyna piekielna". I oto se­
zon bieżący: „U rodziny", w zruszająca Kamelja,
nieszczęśliwa córka „Króla L ira" i w spaniała, peł­
na szlachetnych uczuć, piękna Infantka z „Cyda", 
który stanowi ostatni sukces T eatru Narodowego 
"  "  arszawie. W ileż to najrozm aitszych postaci 
potrafiła wcielić się Lubieńska! Ale to jeszcze nie 
wszystko!... P. Lubieńska nie poprzestaje na w ier­
nej służbie u Melpomeny, poza tem jest jedną 
z najzdolniejszych artystek filmu polskiego. Zwy­
ciężyła 52 współzawodniczki w konkursie na rolę 
z „Dziesięciu z Paw iaka". Ma za sobą 3 filmy 
(poza w spom nianym ): „Pałac na kółkach", „O sta­
tnia eskapada" i „Dzieje grzechu". Obecnie n a ­
grywa do 2 obrazów.

I jeszcze trzeci rodzaj sztuki, dostępny dla a r ­
tystów poza sceną i filmem — nie jest obcy p. Lu 
bieńskiej, to sym lonja XX wieku: Radjo. Jest s ta ­
le bohaterką Teatru W yobraźni, przynosząc radjo- 
stuchaczom wiele miłych wzruszeń swym m elodyj­
nym, powabnym głosem.

Dodajmy, że p. Lubieńska w życiu pryw atnem  
jest czarującą żoną, opiekunką młodszego brata, 
idealną panią domu, w ytw orną dam ą, m ającą wie­
le obowiązków towarzyskich.

1 jak tu nie schylić głowy przed współczesną ko ­
bietą, um iejącą z wszystkich powierzonych sobie ról 
wywiązać się tak świetnie!

K rystyna Dienstl.

fllllOIII FERTNER, M0L HHUMl
Czterdzieści parę la t temu, wśród uczniów Kronenber- 

ga (słynna w swoim czasie szkoła handlowa w W arsza­
wie), znajdował się słuchacz, który, choć predestyno­
wany na handlowca, bynajm niej nie miał nim zostać. 
U parł się, wbrew woli rodziny i całego świata, żc bę­
dzie aktorem i to komikiem. Po lekcjach wymykał 
się potajem nie do szkoły dram atycznej i tam na jed­
nej ławie z Przybytko, Zelwerowiczem, Wysocką, Fedoro­
wiczem i innemi późniejszemi sławami sceny polskiej 
zhpraw iał się w kunszcie aktorskim .

Uczniem tym  był Antoni Fertner.
Dziś niit trzeba mówić, kim jest Fertner, bo to nazwi­

sko mówi samo za siebie. W szystkie tea try  w Polsce go­
ściły go na swoich scenach. Publiczność tea tra ln a  wszyst­
kich większych miast spędzała niezapomniane, , pełne 
szczerego śmiechu i beztroskiej zabawy wieczory na w y­
stępach tego świetnego komika. *

W tym roku m ija czterdzieści lat od chwili, kiedy mło­
dy adept sztuki scenicznej wystąpił w „Madame sans 
gćne“ w warszawskim Wodewilu (obecnie kino Majestic). 
Czterdziestolecia pracy nikt specjalnie nie święci. Dla 
dziennikarza jest to jednak okazja, by z aktorem  poga­
wędzić.

Więc wywiad.
— W ywiad? Hm... — powiada F ertn er — widzi pan, 

boję się wywiadów. Bo to jest tak samo, jak  z dentystą. 
Człowiek idzie z chorym zębem, każe go sobie wyrwać, 
a tu  ci zam iast chorego wyrwą zdrowy ząb. Tak też i wy 
dziennikarze. Co innego usłyszycie, a co innego napi­
szecie...

U staliliśm y więc, że wywiadu nie będzie, tylko krótka 
przyjacielska pogawędka, krótki rzut oka wstecz, na 
przebyta drogę.

*  *  #

Po pierwszych próbach w Wodewilu przeniósł się F e rt­
ner do Łodzi. Dyrektorem teatru  był wtedy Wołowski. 
O statnie la ta  minionego stulecia były złotym okresem 
Melpomeny. Zarówno scemy stołeczne, jak i prowincjo­
nalne stały u szczytu powodzenia.

W kar jerze artystycznej F ertnera  nie było tego, co 
się obserwuje u wielu innych aktorów, mianowicie prze­
łomowej roli, któraby go, jak to się mówi, postawiła na 
nogi. Był w tem szezęśliwem położeniu, że każda rola mu 
odpowiadała, z każdej wydobywał wszystko możliwe 
i w każdą całego siebie’ wkładał.

Trzy łata pracy w Łodzi poprzedziły pierwszy jego 
wyjazd zagranicę, do Rosji. Na czele zespołu wyjeżdżała 
wtedy słynna Zim ajerka. Powodzenie na tym terenie, do-

S w ie tny  ko m ik  p o lsk ie j sceny, A nton i Fert­
ner w roli księcia Tarabani w  kom ed ji 
m u zyczn e j pt. „Pan m in ister i dessousu.

F o t. S t .  B r z o z o w s k i , W a r s z a w a .

datnie. a nieraz wręcz pochlebne 
krytyki — i sława była gotowa. 
W k ra ju  występował potem F ertner 
w warszawskim Teatrze Ludowym. 
Był to jeden z najo ryg ina ln iej­
szych teatrów. Scena znajdow ała się 
w ujeżdżalni. W dzień jeździło się 
tam konno, wieczorem zaś zamiatało 
się, a raczej równało „podłogę", s ta ­
wiało się krzesła i rozpoczynało się 
przedstawienia. T eatr ten miał jedną 
straszliw ą wadę. Były tam pchły, 
i to talk ogromne i krwiożercze, że 
w owe czasy krążyła anegdotka, iż 
w Teatrze Ludowym pchły w czap­
kach żandarm skich pełnią rolę bile­
terów.

Scena ta  była subsydjow ana i znaj­
dowała „się ;>od opieką K uratorjum  
Trzeźwości. Bufet w tym teatrze był 
oczywiście bezalkoholowy.

Na ten tem at znów krążył inny 
dowcip.

Pewnego razu przyszło do teatru  dwóch kumotrów. 
Nosy ich świadczyły, że nie są wrogami alkoholu. K u­
piwszy bilety weszli do bufetu i zażądali dwóch kieli 
szkow wódki.

— Niema wódki — powiada bufetowa.
— No to daj panna dwa piwka.
— Niema piwa.
— No to co, do stu djabłów. panna tam  masz?
— Kawa jest, herbata jest...
— Dawaj panna dwie herbaty z arakiem .
— Zrobione!...
Jak  trzeźwość, to trzeźwość.
Dwa lata  występował F ertner na tej scenie.
Od roku 1902 zaangażował się do teatrów  rządowych 

i odtąd właściwie z rnałemi przerwami po dziś dzień na 
tych scenach występuje.

W 1915 roku przerwał pracę tea tra ln ą  na pewien czas. 
Tym razem znów wyjechał do Rosji i zdradził scenę dla... 
filmu. W wielkiej rosyjskiej wytwórni filmowej Chan- 
żonki nakręcił ponad 30 filmów, które na terenie rosyj­
skim ustaliły  mu sławę. Wiele z tych obrazów oczywiście 
nie weszło na ekrany spowodu rewolucji.

Po powrocie do k ra ju  F ertn er g ra ł znów w teatrach 
miejskich. W tym  czasie spróbował swych sił dyrek tor­
skich, otw ierając wraz z Ćwiklińską tea tr w obecnem 
kinie Europa. T eatr Ćwiklińskiej i F ertnera cieszył się 
przez rok doskonaleni powodzeniem. Potem F ertn e r wró­
cił znów na m iejskie sceny, był dyrektorem  T eatru  Let­
niego, potem przeszedł pod dyrekcję Krzywoszewskiego, 
następnie do T. K. K. T.

Obecnie F ertn er w ystępuje w komedji muzycznej 
w W ielkiej Rewji na Karowej.

— Dlaczego Pan nadal nie w ystępuje w T. K. K. T.? — 
zapytaliśm y pod koniec pogawędki.

— Dlatego, że nie jestem  autorem , nie potrafię pisać 
sztuk...

— ???
— Pan się dziwi? Niech pan tego nie robi. Tak jest, 

nie było dla mnie sztuk i spotkałem się z propozycją, 
bym postarał się o jakąś komedję, czy farsę. Ponieważ 
zaś przedstawione przeze mnie sztuki nie spotkały  się 
z aprobatą, nie pozostawało mi nic innego, jak  napisać 
dla siebie sztukę. No, a i>onieważ nie potrafię pisać sztuk, 
więc przyszedłem tu, gdzie dostałem gotowy repertuar...

— Słyszałem, że pan pozostaje tu  na następny program .
— Tak, zagram  w widowisku Hanki Ordonówny. Mam 

tu bardzo ciekawe numery...

Tak, w skrom ny i cichy sposób „obeszliśmy" (od słowa 
obchód) we dwójkę z Fertnerem  40-leeie jygo pracy sce­
nicznej, wspom inając przelotnie ten prawie półwieezny 
szmat życia aktorskiego... B. Si.

ś



H alina  M ich a lska , m ło d z iu tk a  a r ty s tk a  
T ea tru  N o w e g o  w  P oznan iu .

F ot. R a p h a e t  —  W a rs z a w a .

Z b ig n iew  K o cza n o w ic z , a rtysta  
p o zn a ń sk ie g o  T ea tru  N ow ego .dji p . t. „ T ra fik a  p a n i g e n e r a ło w e j“ B u s-F eke teg o . S to ją  o d  le w e j :  N o w a k o w s k i , 

sk a , Ż b ik o w s k a ,  K o ro n k ie w ic zó w n a , L o e d l, S u lim a  i S ta n is ła w s k a .

jak  i h >. Jadw iga Hańska, k tóra po ukończeniu szkoły dram a­
tycznej w Krakowie, staw iała swe pierwsze kroki sceniczne 
w tam tejszej Bagateli, poczem przeszła do Tealtru im. Ju lju - 
sza Słowackiego — skąd poprzez T eatry  M iejskie we Lwowie 
i w Katowicach przybyła do Poznania. Je j specjalnością są role 
egzotyczne (Kredowe Koło i Turandolt). Obok niej p. W anda S tan i­
sławska o efektownej aparycji zewnętrznej, przybyła do T eatru  
Nowego po występach w Teatrze Ziemi Pom orskiej i; teatrach w i­
leńskich. W jej repertuarze znajdziemy najcelniejsze role z dram a­
tów klasycznych.

Najm łodszą gwiazdeczką tego teatru  jes t p. H alina Michalska, 
dla której T ea tr Nowy jest sceną debjutową. Ukończyła ona P ań ­
stwowy In s ty tu t Sztuki Teatralnej w W arszawie z odznaczeniem. 
Dotychczasowe występy w Teatrze Nowym wróżą tej młodziutkiej 
artystce św ietną przyszłość. Dyr. Korecki nie po raz pierwszy oka­
zał sie dobrym „łowcą gwiazd".

Z artystów  na czoło wysuwa sie P- Loedl, który zdążył już wyka­
zać swój wielki ta len t w kilku pysznych kreacjach. Zdolnym akto­
rem charakterystycznym  je s t p. Zbigniew Koczanowicz, którego 
wszystkie dotychczasowe role, nosiły cechy skończonych kre- 
ąeyj. Obok nich w ystępuję p. T atarski, zapisawszy sie dobrze w pa­
mięci kreacją w „Moście" Szaniawskiego i ostatnio w „Wiosennych 
porządkach" Huxleya. W reszcie Jerzy  Sulim a-Jaszczołt, 'który po 
nauce w Reducie Osterwy kilka la t występował w teatrach d ram a­
tycznych, by pojtein przejść do rewji. Obecnie wrócił do dram atu, 
a szybko otrząsnąwszy sie z rewjowych gierek, jest obecnie cennym 
nabytkiem  T eatru  Nowego.

Taki ibył zespół Teatru Nowego w chwili rozpoczynania sezonu. 
Po kilku tygodniach uległ 011 wzmocnieniu przez przystąpienie do 
niego w ybitnej a rtystk i, p. Jan in y  Koronkiewiczównej. Doskonale 
zapisana w pamięci publiczności teatralnej z drugiej sceny poznań­
skiej, s ta ła  sie ona z m iejsca silnym filarem  teatru , który dyrekcja, 
w osobach pp. Koreckiego i Kordowskiego, zamierza dźwignąć na 
wyżyny, jak ie  T eatr Nowy pam ięta jeszcze z okresu pierwszych 
la t swego istnienia- H. S.

l \ ó ż n e  koleje przechodził T eatr Nowy w Poznaniu. M iał 
czasy pełne blasku artystycznego, m iał ostatnio czasy gorsze. 
Z chwilą ustąpienia twórcy tego teatru , dyr. Mieczysława 
Rudkowskiego, T eatr Nowy począł chylić sie ku upadkowi 
i począł, rzecz najgorsza dla teatru , tracić swój kredyt a r ty ­
styczny. Były w ostatnich latach próby podźwigniecia tego 
tealtru przez dyr. Teofila Trzcińskiego, ale niestety nie powio­
dły sie, nie z winy dyr. Trzcińskiego. Po jego odejściu tea tr 
ten właściwie już tylko wegetował. Dopiero w bieżącym sezo­
nie nowj dyrektor, Kazimierz Korecki, przystąpił do wycią­
gnięcia i ; sceny z „nizin artystycznego padołu płaczu". Za­
mierzenie trudne, ale dyr. Korecki i cały zespół przepojeni 
są niezłomną wolą zwycięstwa. Sztuka to wielka, gdy sie zna 
nieufność społeczeństwa poznańskiego do insty tucji, która 
już raz zawiodła. Zna ją  dyr. Korecki dobrze. Jeżeli mimo to 
podjął sie tej próby — świadczy to o wielkiej wierze w swój 
tea tr i swój zespół.

Zespół ten został w nowym sezonie radykalnie odświeżony. 
Z dotychczasowych artystek  i artystów  pozostało tylko troje: 
p. Kaitarzyna Żbikowska, Taborska i Czesław Kaden. K ilka 
osób przyszło ze sceny T eatru  Polskiego, jak pp. Korecka, 
Noskowski, Tylczyński, Przystański i Nowakowski.

Większość jednak została nowozaangażowana. Są to artyści, 
którzy jak dotąd, zaprezentowali sie z najlepszej strony. Jest 
wśród nich szereg silnych indywidualności artystycznych,

Pełna napięcia scena 
z ,D tu n g li“ M augha- 
m a i Fodora. Od le­
wej: S tanisław ska, 1 

T ylczyńsk i i  Loedl. A

Itekoracja  ^
p. K rajew skiego  
do kom ed ji H uxleya  
, Wiosenne p o rzą d k i', w y ­
staw ionej w Teatrze N ow ym

Scena z „M ostu* Jerzego Szaniaw skiego, którą to sz tu ką  Teatr N ow y za inaugurow ał sw ó j bieżący sezon. Na scenie od  lewej: 'Tatarski, Michalska.
K oczanow icz i Hańska.



F o t. „ P a r lo f i lm *

Temat został zaczerpnięty z głośnego 
utworu P io tra  Benoit, którego nazwisko 
jest dobrze znane w świeeie k inem atogra­
fii (Benoit jest znany w Polsce ni. in. ja ­
ko twórca „A tlantydy" i „Moskiewskich 
Nocy“). Do reżyserji tego filmu został 
specjalnie sprowadzony z Ameryki Man- 
riee Tourne, który pozyskał do głów­
nych ról w tym film ie: KI i ssę Lamii, 
John Lodge‘a, Jean  Maxa, P iotra Fres- 
ky i t. d., i t. d. Produkcja tego filmu, 
która pochłonęła bajońską sumę półtora

tuiljona dolarów, trw ała przez 8 miesię­
cy; 8 miesięcy potężnego wysiłku reżyse­
ra, artystów , sztabu technicznego, a na- 
dewszystko dekoratorów. Trzeba bowiem 
zważyć, że do firnu tego wybudowano w 
wielkiem atelier francuskiej Pathe Na- 
than-Joinville, aż 27 imponujących deko- 
racyj. Akcja obrazu rozgrywa się w ro ­
ku 1911 na tle znanych wypadków poli­
tycznych.

Osobna wzmianka należy się Elissie . .
Land i. odtwórczyni roli Aurory. Sceny z yiośneyo filmu „hónigsmark".

„PROMENADA MIŁOŚCI”

Precyzyjny! Wytworny!
1075 80 lat przoduje! 'WrsTnâ onal3

IDEALNY PODAREK
Sceny z wesołego 

film u wytw. W arner 
Bross p. t. „Prom e­
nada Miłości**. W ro 
lach głównych wy­
stępu ją: Dick Po-
well, znakom ita tan 
cerka i ak to rk aE u - 
by Keeler i P at 
0 ‘Brien. F ilm  ten 
ukaże się nieba­
wem na naszych e- 
kranaeh.



Z b o l a ł e
NOGI

„TAJEMNICA CZARNEGO POKOJU"

Z E  ŚW IATA FILMU.
Znana, aktorka paryska, Simone Simon, przyby­

ła już cło Hollywood i przystąpiła do pracy dla 
wytwórni Fox. Nakręca ona filin „Pod dwiem a fla­
gami", w którym  obok niej g ra  Ronald Colman.*  *  *

Znakom ity reżyser Fred Niblo podpisał kon­
tra k t z wytwórnią Foxa. Znany on jest, jako tw ór­
ca wielkich obrazów: „Znak Zorry" i „Trzech
Muszkieterów" z Douglasem Fairbanksem , „Krew 
na arenie" z Rudolfem Valentino, „Ben H ur" z R a­
monom Novarro i innych. Dla Foxa Fred Niblo 
wyreżyseruje, jako pierwszy film, „The Holy Lie“. *  *  *

Znany ak tor komedjowy, Jack  Oakie, ostatnio 
często w ystępujący w rolach m arynarzy, podpisał 
kontrak t z Foxein i g rać będzie w film ie „Król 
burleski" obok W arnera Baxtera.*  \ *  *

Urocza K aren Morley wystąpi w jednej z ról 
film u z Shirley  Tempie p. t, „Bunt najmłodszych".

*  *  *
W ytw órnia Fox zakupiła praw a przeróbki na 

film głośnej za oceanem powieści A. R oarka p. t. 
„Czterech wytwornych dżentelmenów".*  *  *

Na ukończeniu są zdjęcia film u Foxa „Dzięki 
miljonom". W końcowych scenach obrazu bierze 
udział 3.500 statystów .

*  *  *
Największym teatrem  rewjowym na świecie jest 

„Ziegfield Follies" w Nowym Jorku . Naczelnym 
baletm istrzem  tego tea tru  jest znakomity tancerz 
Sarniny Lee. Tego właśnie znakomitego baletmi- 
strza zaangażowała w ytw órnia Fox do ułożenia 
numerów tanecznych w film ie „Król burleski". 
W obrazie tym w ystąpią 3 zespoły taneczne, liczą­
ce ogółem “250 osób.

*  *  *
Jeden z dziesięciu najsłynniejszych reżyserów 

Ameryki, Allan Dwan, został zaangażowany przez 
Foxa i obejmie reżyserję film u „Song and Dance 
Mail" z C laire T revor w roli głównej.*  *  *

K olonja rosyjska w Hollywood zarobiła ostatnio 
sporo grosza. Mianowicie, 200 jej członków za tru ­
dniła w ytw órnia Fox w okresie prawie miesiąca 
przy realizacji filmu „Człowiek, który rozbił bank 
w Monte Carlo" z Ronaldem Colmaneni w roli 
głównej.

Na praw o :
Znakomita aktorka, stodka dziewczynka, laureatka 
Akademj'i Filmowej, Shirley Tempie z zapałem gry­
wa w krokieta. Jak widzimy, jes t je j  z  tern nawet 
bardzo „do buziu. Shirley ukaże się w swym  naj­
nowszym filmie p. t. „Nasze sloneczkou. Fot. Fox.

Borys Karloff, stawny mistrz maski, we filmie „Columbii'* p. t. „Tajemnica czarnego pokoju11.
Fot. Sfinx.

Ulga po 3-cłi 
minutach dziąkl 
temu nowemu 
irodkowi

Miliony ludzi w Polsce ucie­
kają się  obecnie do tego  łatw ego 
i szybko dzia łającego środka, 
by położyć k res wszelkim  do­
legliwościom nóg. Zanurz naj­
zwyczajniej dziś wieczór nogi 
w ciepłej tlenow ej kąpieli z 
S a ltra t  Rodell. W rażliwość jest 
natychm iast usunięta w chwili, 
gdy ta  tlenow a sól wnika do 
tkanek . W  ciągu trzech  minut 
wszelkie palenie i spuchlizna 
znikają całkowicie. O dciski są  
do  teg o  stopnia zmiękczone, że 
można je odjąć w całości 
w raz z korzeniam i bez 
bólu i n iebezpieczeń­
stw a. Można nosić 
obuwie o cały num er 
mniejsze i chodzić cały 
dzień  i tańczyć całą noc 
z jaknajw iększą swobodą.
S a ltra t Rodell je s t w sp rze ­
daży w ap tekach , składacl 
aptecznych i perfum erjach poa 
gw arancją. K oszt jes t nieznaczny.

DARMO.—Dzięki specjalne] organizacji każdy czy­
telnik niniejszego pisma może obecnie otrzymać 
bezpłatnie paczką saltrat Rodell w raz z cenną Ilus­
trow aną książką, wybitnego specjalisty O-ra Catrln 
opisującą sposbn stosow ania. Napiszcie d z lł le sz­
cza. Adres L. Naslerowskl, oddział 22-A W arszaw a, 
Kaliska i ,  Nie trzeba przysyłaC pieniędzy.



W Y W R Ó Ż Y Ł A  S O B I E  Ś M I E R Ć

Z n a n a  a r ty s tk a  f ilm o w a , T h e lm a  T odd , z m a r ła  w śród  tr a g ic z n y c h  o k o lic z n o śc i w p o b liżu  H o lly w o o d . P r a w d o p o d o b n ie  
u le g ła  o n a  z a tr u c iu  g a z a m i sp a lin o w y m i, g d y  z a s n ę ła  w lim u z y n ie  p o  p o w r o c ie  z za b a w y , n a  k tó r e j  s z a m p a n  la ł  s ię  
s tr u m ie n ie m . B y ła  o n a  p a r tn e r k ą  z n a n y c h  k o m ik ó w  F lip a  i F la p a  i o s ta tn io  k r e o w a ła  r o lę  c y g a n k i w o p e r z e  k o m ic z n e j  
p. t. „C yg a ń sk ie  d z ie w c z ę ” . Na zd jęc iu  w id zim y ją  w te j r o li, g d y  w p a tr zo n a  w  k u lę ,  z a c z y n a  w różyć. T w arz m a  p o w a ż n ą  
i sk u p io n ą  — w id o czn ie  w ku l i  te j z o b a c z y ła  śm ierć , k tó r a  ju ż k r ą ż y ła  k o ło  n ie j. P o lo ń a k y  —  H o lly w o o d .

K I I P O H I  IITw* I  upoważniający do A  u m i l  i*Fo 1 losowania naurlosowania nagrody 
»  r ,„ „ u w n i *  z 4-"o s ty c zn ia _ jusa



LAUREATKA PAŃSTW. NAGRODY LITERACKIEJ.
W ostatn ią niedzielę ub. r. zebrał się w 

W arszawie sąd konkursowy nagrody lite ­
rackiej m inisterstw a W. R. i O. P. za rok 
1935. W skład sąd u wchodzili pp. prof. 
Uniw. dr U jejski i nacz. Zawistowski, jako 
dclegiaei m inisterstw a, Boy-Żeleński i red. 
Rzymowski, jako przedstawiciele Polskiej 
Akadem ji L itera tu ry , oraz Andrzej S trug, 
delegowany przez Związek Zawodowych 
Literatów  Polskich, w ybrany zarazem 
przewodniczącym kolegjuin. Nagrodę w 
wysokości zl. 5.000 przyznano p. Zofji N ał­
kowskiej. Orzeczenie sądu konkursowego 
zyska niew ątpliw ie powszechne uznanie, a l­
bowiem lau reatka  tegoroczna istotnie zaj­
muje jedno z najpow ażniej­
szych stanowisk w współcze­
snej naszej literatu rze p ięk­
nej. Z rodzinnego środowi­
ska córka W acława Nałkow­
skiego, wybitnego uczonego 
i jednego z pionierów nowo 
czesnego postępu, przejęła 
od wczesnej młodości wyso 
kie walory kulturalne i po 
wagę myśli. Niemal 30-lo 
tn ia  twórczość literacka Zo 
fji Nałkowskiej, od pierw 
szej jej książki p. t. „Kobie 
ty“ w r. 1906 do ostatn iej jej 
powieści, przed kilku mie 
siącami wydanej „Granicy", 
ma wyraźne znamiona nie 
tylko rzeczywistego, ale i 
w ybitnie samodzielnego ta 
lentu, obejmującego żarów 
no dziedzinę powieści, jak i 
dram atu. W czasach, kiedy 
[towieść nasza, śladem zresz­
tą niemal całej powieści 
światowej, grzęźnie prze­
ważnie w faktom ontażu, za 
pom inającym  o człowieku 
jako indywidualności, a u- 
ważającym go tylko za sk ła­
dnik masowej zbiorowości,
Zofja Nałkowska kładzie 
nacisk przedewszystkiem na

zbadanie i przedstawienie najgłębszych 
tajników  duszy ludzkiej, które rozm aito­
ścią swą zawsze muszą budzić ciekawość. 
Przebyw ając sltale w stolicy, tegoroczna 
lau reatka  nie zasklepia się jednak w oświe­
tleniu życia duchowego mieszkańców wiel­
kiego m iasta, lecz bystrem  swem okiem 
przenika duchowe zaikulisy życia prow in­
cjonalnego, niejednokrotnie w yraźniej od 
stolicy zachowującego indyw idualne w ła­
ściwości jednostek. Zacząwszy od studjów 
duszy kobiecej i pozostając im wierną Zo­
fja  Nałkowska w dalszym rozwoju swej 
twórczości literackiej rzuca snop św iatła 
na stosunek wzajemny obojga płci i w tym

Posiedzenie Sątlu  konkursow ego z udzia łem  (od lew ej) pp. Kog - Żeleńskiego, A n ­
drzeja  S truga , pro f. U jejskiego, red. R zym ow skiego  i naczelnika Zaw istow skiego.

N ałkow ska , laureatka państw ow ej nagrody literac-
1 9 3 5 . Z d ję c ia  A g . F o t. . .Ś w ia to w ir f“ .

zakresie zachowując, wrodzoną przenikliwość psy­
chologiczną. N ajgłośniejsze jej dzieła, jak  np. „Ro­
mans Teresy Henilert" z r. 1927, „Niedobra miłość" 
z r. 1931, trzyaktow y dram at „Dom kobiet" z r. 1930 
i najnowsza powieść „Granica", spopularyzowały 
jej nazwisko w szerokich kołach kulturalnego 
społeczeństwa. Zaznaczyć wreszcie trzeba, że pań­
stwowa nagroda literacka już i>o raz drugi przy­
pada kobiecie (w roku poprzednim otrzym ała ją 
M arja Dąbrowska), a jeśli uwzględnimy, że i inne 
nagrody często kobietom dostają się w udziale, 
jest to dowodem wybitnego stanowiska, jak ie  ko­
bieta zajm uje w naszej współczesnej produkcji 
literackiej.

Noworoczne życzenie.
S zarad a .

(U łóż . A . M ieczk o w sk i — W iln o  — K lu b  S z a ra d z .)

Nowy Roku! My chcemy pokoju, nie wojny!
W  A fry c e  c z w a r te - t rz e c ie  p o c ię ły  s z m a t  z ie m i, 
a  m ie s z k a n ie c  E t jo p j i ,  d o ty c h c z a s  s p o k o jn y ,  
z a p o z n a ł s ic  z t r u d a m i  w k r a ju  w o je n n e m i.
W spak szó s ty  n ie n a w iśc i  d z iś  p o rz u c a ć  k aże  
d z ie w ią ty !  W spak c z tern a sty  oraz w sp ak  tr z y n a s ty  
s t a ł  s ic  d o m em , ho  ś w ia ta  te g o  lu m in a rz e  
c h c ą  do  w ła sn e g o  c h le b a  w z iąć  c u d z e j o m a s ty .. .
R zek łb yś w spak d z iew lą ta -s ló d m a  s ta ła  s ic  w o jn a : 
n a k s z ta ł t  czw ó r -p lętn a steg o  p szczó ł lu d z ie  w ś w ia t  p ły n ą  
( j a k b y  ich  w ła an a  ziiem ia n ie z b y t d la  n ic h  h o jn a  
b y ła ! ) ,  ch o ć  jed cu a śc ie -d z ie s lęc  k ra je m  g in ą .
C zy  ic h  cztern a sta -ó sm a -sló d in a  c u d za  nęci
c zy  p ierw szem u -p ią ten iu  kraj je s t  m ils z y  c u d z y , _
n ie p o m n i n a  p rz e s tr o g i ,  ja k b y  b ez  p a m ię c i,  
id ą  w  n ie z n a n e  m o żn i, a  za n im i s łu d z y !
.Tuż trzy n a śc le -d w a  ta k i  je s t  p o rz ą d e k  s p ra w y , 
że n a ro d o m  za  m a ło  w ła s n e j z ie m i, la só w , 
s ied e iu -jed en a a teg o -p tę tn a steg o , s t r a w y ,  — 
a  g d y  to  w sz y s tk o  m a ją ,  — p r a g n ą  a n a n a s ó w !
N ik t trzy -o s lem -p ią teg o  z m ie n ić  d z iś  n ie  p r a g n ie ,  
ch o ć  n ie je d e n  s ię  m ie n i z b aw cą  te g o  ś w ia ta  
i w sz y scy  w n ie p ra w o śc ia c h  b a h rz ą  s ię  ja k  w b a g n ie ,  
a  z aś  z b ro d n ia  z w y s tę p k ie m  d ło ń  u ś c is k u  s p la ta . . .
O  N ow y R o k u ! P ro sz ę  sześć  nam. in n e  ż y c ie : 
n»eeh p ierw sze  d r u g ie  n ie  z n a , co to  a r m a t  g ra n ie ,  
ko tłó w , w o je n n y c n  * o r ld i  i f a m - ta m ‘ów  h ic ie . — 
n ie c h  ju t r z e n k a  p o k o j u  m ięd zy  n am i w s ta n ie !
T uzin  n a s . N o w y  R o k u . V:u szczęśc ia  k ra in ie ,  
n ie  d z lc s ięć -tu z lii lu d z i, co p r a g n ą  p o k o ju : 
n ie c h a j  w ży c ie  n a ro d ó w  o d tą d  p o k ó j s p ły n ie ,  
a  w y c z e rp a n i w a lk ą  z a p o m n ą  o zn o ju !

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz e j s z a ra d y ,  r e d a k c j a  „Św iatow ida** 
p rz e z n a c z a

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie rw s z a  zł. *20.—, d ru g a  zł. 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a t a  m ie ­

s ię c z n a  „Św iatow ida**  od 1 — 20 lu te g o  1936.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  11 s ty c z n ia  

1936 w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Rozwiązanie z H>ru 50:
Zima nadchodzi, pam ięta |m y o biednych!

Trafne rozwiązanie zagadek  
z N-ru 50 nadesłali:

Antoni Mieczkowski, Wilno; por. .Tuljan Musielak: Chełmno; 
Zofja Oleksowa, Katowice; Helena Gojilzicowa, Chorzów;

S te f a n  R o m a s z e w s k i ,  In o w ro c ła w : P r e n u m e r a to r  D a n ilc z e ;
R o m a n  C h ro m iń s k i,  K rz e m ie n ie c ;  M a r ja  B aw orow rsk a , So- 
ro c k o ; I. G e ffn ero w a , I ło ro d e i ik a  (z ł. 20.—); W ła d y sła w ’ Z io ło , 
Z ie lo n k a ; A le k s a n d e r  M ieezn ik o w sk i, O po le  lu b .:  K a ro l S u ­
c h a n e k , W ę g ie r s k a  G ó rk a ;  d a n in a  J a n k o w s k a .  B o ry s ław ’; 
p ro f .  L eo p o ld  N a d e l, Ł u c k ; W ło d z im ie rz  C ie s ie ls k i,  W a r s z a ­
w a ; K . P od  w y so c k i, R e m b e r tó w ; Z b ign iew ' B u c z y ń s k i,  W a r ­
s z a w a ; K a z im ie rz  Ł u k a s ik ,  B ia ło w ie ż a ; M a rc e li  A b ra m s o h n , 
Ł ódź , T o m asz  W e ig e l, K a to w ic e ; J .  A n to n o w ic zo w a , Z d o lb u - 
n ó w ; B ro n is ła w a  K o z ak o w a , Nowfy T a r g ;  L . K o ta só w n a , W a r ­
s z a w a ; d r .  m ed . L . R o ze n tn a n , Z a m o ść ; A n to n i B ie g a n o w s k i, 
Ł o m ża , II . W . D ą b ro w s k i,  Kowre l ;  J a d w ig a  M o śc ick a , B r a to ­
sze w ic e ; K r y s ty n a  R y b a c k a , L u b l in ;  S ta n is ła w ' W o jc iec lio w - 
s k i,  K ra k ó w ; Z o f ja  K o ty ń s k a , R ad o m ; K . W o jc iec h o w s k i, 
W ie lu ń ;  H e la  B en ek , C ie sz y n ; S a m u e l K u p fe r ,  Z g ie rz :  H a ­
l in a  M a rg o lisó w n a , W a r s z a w a ;  N . K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a r ­
s z a w a ; M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; C es ia  G r i in b e rż a n k a ,  K a ­
lis z ; I^eopold S o c h a , B ę d z in ; B a s ia  S ta s z a k ó w n u , B ęd z in ; 
F r a n c is z e k  S ta s z a k , B ęd z in ; H e le n a  S ta s z a k o w a , B ęd z in : A . 
P la s k u r a ,  A n d ry c h ó w ; J ó z e f  G o łę b io w sk i, K ra k ó w ; K a ro l 
K a c z m a rc z y k , K ra k ó w '; S te fa n  B ą k o w sk i, K rak ó w ’; R y s ia  
C zu jew ic z ó w u a , P o z n a ń ;  K a ro l H a b e r ,  H o ro d e n k a ; M a r ja  
H a in p e l ,  W a r s z a w a ;  K a z im ie rz  S z le z y n g e r ,  S o sn o w ie c ; W e ra  
Ziętow ’s k a , P o z n a ń : A le k s a n d e r  R u te c k i,  P e lp l in ;  L u c ja  Pen- 
n o n k o w a , W arszaw ra ;  Z y g m u n t S z o rc , R a d o m ; K r y s ty n a  G u ­
s to w sk a , C h e łm n o ; ks. J a n  L e w ic k i, P r z e m y ś la n y ;  W ła d y ­
s ła w  K ad o w icz , W iln o ; Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ię c im ; M a r ja n  S t. 
F r a n k ,  W a r s z a w a ;  K r y s ty n a  B u cz a c k a , W ę g ró w ; in ż . T a ­
d e u sz  K u b iczek , C h o rz ó w ; W ła d y s ła w  K ry m s k i ,  S o lec  K u ja w ­
sk i (z ł. li.—); B ro n is ław ’ M o ra w sk i, K a to w ic e ; L eou  P ie ­
ch o ck i, Inow ’ro c ław '; M a r ja  B u g a j s k a ,  S k id e l;  F ra n c is z e k  K o ­
c u r ,  C h y b ie ;  Z y g m u n t  Z a k ie w ic z , Lwów’; Z o f ja  S e rw o , P o ­
z n a ń ;  J a n i n a  S z e re in e to w a , L w ó w ; H e le n a  M a s ta ls k a . K ro ­
to s z y n ; T a d e u sz  K a w e c k i, M y szk ó w ; J e r z y  C h a ju t in ,  C zę s to ­
c h o w a ; Z o l ja  M ałe c k a . Ł ó d ź ; E d w a rd  K ru g e r ,  W a rs z a w a ; 
Z dzisław ’ P a łu s z y ń s k i ,  P a K ja ń ic e ;  C zesław ’ B ła ż e je w sk i,  Z ą b ­
k i ;  L u d w ik  W aw rz y c z ek , SI. C ie sz .; K a z ia  T y m k ó w n a , L w ów ; 
Z o f ja  M ałeck a . Ł ó d ź ; G u s ta w  S e k u ra ,  T arn ó w ’; A n to n i K u c ia . 
K rak ó w ”, S ta n is ła w ' S ik o ra ,  M iechów ’; S n y c e r s k a ,  Ł ódź : J ó z e f  
U rb a n ,  T a r g a n ic a :  W ła d y s ła w  B łażew icz , S tu g le ;  M a r ja n  
T a r a s ,  S t r y j ;  W . N ose, A n in ;  R u d o lf in a  S te in e r ,  B ro d y ;  A lf r e ­
da  Ś w itk o w s k a , Lw 'ów ; A . i E . K id y b o w ie , W ło d z im ie rz ;

u u m i P ^ ^ P T r r r n —  — n r r r m i 1 1  r n  i mm

jJFRflNCUSKIEj S R  Ł A G O D N Y M  S R 0 D H I E M  
P R Z E C I W  Z P P R R C I U ,  UkflT*  
w i f i j ą  w y d z i e l r n i e  ż ó ł c i
i REGULUJR PRZEMIANĘ 
MRTERJI .

CENR TOREBKI  35qr.

H a n k a  W o m p e rsk a , S ta ra c h o w ic e :  A n d rz e j  D z ia n o t t ,  S o lec - 
Z d ró j;  L e o n a rd  O sa d z iń s k i, W itk o w ic e ; p p o r. W . W ło s iń sk i,  
L w ó w ; T a d e u s z  A m a u , K o z o w a ; K a z im ie rz  H a n u s , N a d w o rn a :  
S ta n is ła w  N o sek , S t a n i ą tk i ;  M a r ja  D u b y n c z a n k a , K a lw a r ja  
Z e b rz y d o w s k a ; J a n u s z  G a w o r , C horzów ’; Z o f ja  G oścdńska, 
B o c h n ia ;  K a z im ie rz  K ła p u t ,  W a d o w ic e ; F r a n c is z e k  J a s z c z a k , 
Ł ę c z y ce ; L u d w ik ie w iz ó w n a , Ł ó d ź ; T a d e u sz  B o rk o w sk i , R a- 
d o iu ; E m a n u e l S c h w a rz , P o d h a jc e ;  J a n in a  G rób low Ta , B ie ż a ­
nó w ; J a d w ig a  S o le c k a , W a rs z a w a ;  W ie ra  J e z ie r s k a ,  W iln o ; 
A le k s a n d e r  C h as k ie le w icz , W a rs z a w a ;  C z y te ln ia  T. S. L „  
W ę g ie r s k a  G ó rk a : L eou  J a c u la , Z aru dzle  k /K rz e m ie ń c a  (p re ­
n u m e ra ta  m ie s ięc z n a  „Ś w ia to w id a "  od 1 -  25 lu teg o  193C r.); 
Z o f ja  T r ip p e n b a c h ó w n a ,  W a rs z a w a ; J ó z e f  B o m b il, L id a ;  W . 
G in te r ,  P o t ig n y  ( F r a n c ja ) ;  L ip a  K a z im ie rz ,  Z ą b k i;  E d w a rd  
P ro ta s e w ic z , W o ło m in ; A p o lo n  j a  A sk a n azo w 'a , P ło c k ; N . S u - 
p in s k a ,  W a rs z a w a ;  M a r ja  L ip iń s k a ,  C h o rz ó w ; W ito ld  U sta - 
szew sk i, W a rs z a w a : J e r z y  Z a p ió r . K ra k ó w ; J ó z e f  K u c z m ik , 
K a to w ic e ; J a d w ig a  M iille ro w a , C h o ro szc z ; J a n  B a d u r a ,  S zo ­
p ie n ic e ;  M o n ik a  B o n ie w icz ó w n a , T o r u ń ;  T a d e u sz  Gawrro n , 
K ra k ó w ; W a n d a  S .; „ F i le k  z B aranow icz** ; J .  G ry n g o ld , 
W a rs z a w a ;  B ro n is ław ’ K e ic h m a n . B o rszcz ó w ; B lim a  R e ic h m a n , 
B o rszczó w : W iik to r L ew in  son , B ia ły s to k ;  inż . Z y g m u n t  S ło ­
w ik o w sk i, W a r s z a w a ;  p o r .  S ta r ż a  D z ie rż b ic k i, L id a ;  J ó z e f  
W a r e n h a u p t ,  K ra k ó w ; H e le n a  B ir k e n th a ł ,  S ta n is ła w ó w ; M a- 
k s y m il ja u  T e n e a h a u s ,  S ta n is ła w ó w ; M a rc in  W ło k a , Ś w ię to ­
c h ło w ic e ; M iec z y sław  M ik u lsk i , O ty n ja ;  H e le n a  G o rą c z a n k a , 
B o ry s ła w ; C zu m a  L e o n in k ó w n a , W arszaw ra ;  p o r .  S ta n is ła w  
C e l iń s k i,  K raków ’: R . G ra b o w sk i,  O  w iń s k a ; k p t .  Z. K . R u n d , 
B ie lsk o ; M. K . i E. W ., K raków ”  Z. T ry h u b c z a k ó w n a ,  K r a ­
ków’; H e le n a  S ta n is z o w a , K ra sn y s ta w ’; Z o f ja  Ż u k o w a , J ę d r z e ­
jó w ; S . M ik o w sk a , W a rs z a w a ;  J a n u s z  R o m a n , W a rs z a w a ;  
J ó z e fa  D ra b ik ó w n a . W a rs z a w a ; F e l ik s  P e rg a ło w sk .i, W a r s z a ­
w a ; Z y g m u n t T ie tz , W a rs z a w a : L eo n  B ie n iasz , L w ó w ; Z o f ja  
K la só w n a , R u d a  Ś lą s k a ;  T a d e u sz  B ie rn a c ik , Z a k o p a n e ; J a d w i ­
ga, Lisow’a , K raków ’; A le k s a n d e r  K le in a d e l ,  R em b ertó w ’; „ M a ­
r y ś k a  z P o h u la n k a " ;  E . R o z e n h e rż a n k a , B rz e z in y ; H . B ro ­
dacz , B ia ły s to k ;  J e r z y  S te fa n o w ic z , P o z n a ń ; F e lik s  W a c h u l-  
sk i, J aw To rz n o ; W acław ’ B u ltro w ic z , G n ie zn o ; E u g e n ju s z  P r z y ­
by sz , W a rs z a w a ;  R o m a n  H e rn e t ,  Ż n in ; T a d e u sz  Ł o w ic k i, .

ków : W ł. W o jtc z a k o w a , O z o rk ó w ; J a n  M az ia rz , O zo rk ó w ; 
B ie n s to c k  Z a c h a r ia s z ,  Lw’ó w ; W ł. B is iń sk i, T w . M o d lin ; J ó ­
zefa  J a m r o w a ,  B o ry s ła w ; M ery  P iw o w a rc z y k ó w n a , B o ry s ła w ; 
K a ro l  L u k a s ie w ic z , B rz e ż a n y ;  J .  S ie h c e h n e r ,  B o ry s ław ”  K lu b  
P ra c o w n ik ó w  „ G a z o l in y " ,  B o ry s ła w ; Z o f ja  W a le r y s ia k ,  W a r ­
s z a w a ; A d o lf  K lo h e s , K raków ’; P io t r  C h m ie l, W a r s z a w a :  * 
W a le r  j a  W a s ile w sk a , C z ę s to c h o w a ; S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  
C zę s to c h o w a ; A n to n i S ie ra m s k i ,  W a rs z a w a ; M a r ja  O c h o ń sk a , 
Ż y w iec ; T e re s a  L ip iń s k a ,  C h o rz ó w ; E u g e n ja  Z aw adow ’a , S ie ­
ra d z ;  J a n u s z  K u b ic k i, W a rs z a w a ; W a n d a  G ą s io ro w s k a , W i- 
ta s z y c e ; B olesław ’ N ycz, P o z n a ń ; A . K. D o liń sk a , K a to w ic e ;  
W e ra  O lo jn ik ó w n a , S to li u ; W . S z a tu p in ,  R ów ne.

N a g ro d y  o trz y m a li  pp . I. G e ffn e ro w a , H o ro d e n k a  (z ł. 20.—K 
W ła d y sła w ’ K ry m s k i ,  S o lec  K u ja w s k i (zł. 10.—), o ra z  L e o n  
J a c u ła ,  Za ru d z ie  k /K rz e m ie ń c a  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  
„Św iatow ida** od 1 — 39 lu te g o  1936 r.) .

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  r e d a k c ja  „Św iatow ida** p rz e sz łe  n ie ­
b aw em .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE. LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63. 150-64. 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedm. 9, Teł. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowa. 404.200 — w W arszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w  jednym łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
strenie (tak zwane „solus") — 1 mm. w’ jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na stronie („solus"), jeżeli ze 
względów  technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia. będą drukowane jako ogłoszenia zw ykle po cenie normalnej.

Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50.
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20.

W ydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w  Krakowie 

pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.



Północna dzwonnica kościoła Św. Murji 7. Syjonu, największej św iętości AbisynJI. Ku czci Marji z Syjonu odbywają się  co roku w Aksum uroczystości, który*
kulminacyjnym punkiem  Jest procesja w dniu 4 grudnia. F o t .  R o m a ,, F a j a , , ,  -  ^ « n » «


